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S T A N ISŁ A W  B R Z O Z O W SK I. CHARAKTER STOSUNKU SŁUŻBOWEGO PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH.Pomimo przeszło sześcioletniego istnienia ty Polsce instytucji K as Chorych, nie m am y w yraź- nych przepisów, któreby określały charakter sto- sunku służbowego pracow ników  K as Chorych.Potrzebę ścisłego określenia charakteru służ- bowego całych rzesz pracow ników , zatrudnionych ty 231 K asach Chorych Rzeczypospolitej, w skazuje Przedewszystkiem życie. Dziś niepodobna pomijać rozwiązania kw estyj, w iążących się z prawami i obo- wiązkami tej kategorji pracow ników , którzy pozosta- li jakby poza nawiasem prawa, tolerow ani przez społeczeństwo, jako zło konieczne do czasu i dlate- go, rzecz prosta, pozostawieni w zaniedbaniu.Pow iedzm y sobie otwarcie: żadna kategorja Urzędników instytucyj państw ow ych, sam orządo- wych, kom unalnych, społecznych, czy prywatnych, nie spotyka się z taką, w yrażając się oględnie, igno- rancją czy niechęcią ogółu, z jaką traktuje się urzę- dników K as Chorych, instytucji społecznej i wysoce Pożytecznej.O tóż bliższe określenie charakteru służbowe- go pracowników K as Chorych jest konieczne nietyl- *o dla sam ych pracow ników , którzy m ają prawo za- ląć równorzędne miejsce z urzędnikam i państw ow y- ch  lecz niezbędne jest, jako jeden ze środków do Ustabilizowania instytucji K as Chorych, w reszcie nie- zbędne jest i dla ubezpieczonych, którzy winni w ie-

dzieć, jak należy traktow ać pracow nika K asy C h o- rych czy jako osobę urzędową, czy też pryw atną.Zanim  jednak będziem y mogli przystąpić do w yświetlenia kw estji, jaki nosi charakter stosunek służbow y pracow ników  K as Chorych, należy zasta- nowić się jaki charakter praw ny m ają instytucje K as Chorych,Postanow ienia naszej Konstytucji z dnia 17 m ar- ca 1921 r., dotyczące ustroju adm inistracyjnego P ań - stwa, wyraźnie staw iają zasadę szerokiego sam orzą- du i decentralizacji, oraz uwzględniają zasadę udzia- łu obyw ateli, pow ołanych drogą wyboru, w  urzę- dach administracji państw ow ej, w granicach ustaw a- mi określonych.U staw a o obowiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek choroby, m ająca na celu ochronę zdrowia publicznego, należy do rzędu przepisów praw a pu- blicznego, a instytucje, powstałe na m ocy tej ustawy (Kasy Chorych), stanowią, w m yśl postanowień K on - stytucji, część administracji państw ow ej, a  zatem są niewątpliwie instytucjam i publiczno-prawnem i.M iarodajne uzasadnienie tego stanow iska znaj- dujemy w  obszernym kom entarzu do orzeczenia S ą - du Najw yższego (Zb. O rz. U . R , 1923 II N r. 284):„Państw o w spółczesne zna szereg sam odziel- nych instytucyj i korporacyj sam orządowych prawa publicznego, istniejących obok ogólnych organów
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iządu czy samorządu i działających w rozmaitych dziedzinach życia publicznego. T akie  są na polu ośw iaty— uniw ersytety, akadem je i m uzea państwo- we lub sam orządowe, w dziedzinie ochrony zdro- wia—szpitale, przytułki i ochronki publiczne, w dzie- dzinie oszczędności i finansów —  państwowe kasy oszczędności, kasy pożyczkow e i lombardy publicz- ne, a w sferze ubezpieczeń społecznych —  państw o- we instytucje ubezpieczeń od ognia, gradobicia lub choroby. W szystkie takie instytucie mają ściśle okre- ślony cel i zakres działania i tern właśnie różnią się od ciał sam orządowych o zakresie działania ogól- nym, jakiem i są gminy m iejskie, w iejskie i samorząd powiatowy.W szystkie są wyposażone we własną osobo- wość prawną, m ającą im umożliwić należyte w ypeł- nianie poruczonego im zadania i, jako osoby praw - ne praw a publicznego, są zdolne do działań praw - nych cyw ilnych, ale zarazem  wszystkie stanowią części administracji publicznej, poniew aż wypełniają zadania, które, w razie gdyby ich nie było, Państwo musiałoby spełnić samo, a stąd są wyposażone w  od- powiednią cząstkę w ładzy państwowej i w niektó- re uprawnienia, służące instytucjom  państwowym.Czynnik korporacyjny w ystępuje u nich w w ięk- szym lub mniejszym stopniu. Ja k o ż  jedne z nich są kierow ane przez rady i zarządy, powoływane z w y- boru osób, m ających czy szczególne do głosowania w yborczego uprawnienia, czy wogóle prawo człon- kostw a (wybory dziekanów i rektorów unwersytetu, wybory zarządu kas chorych, wybory zarządu kas ubezpieczeń), co zbliża ich ustrój do samorządów gminnych i pow iatow ych, od których atoli różnią się specjalnym  swym celem ; częstokroć zaś są zupełnie nawet pozbawione znamion korporacyjności, bo za- rząd ich w yznacza Państwo (kasa oszczędności, k a - sa pożyczkow a), co ich  urządzenia upodabnia do urzędów państw ow ych, od których różnią się jednak swą odrębną osobowością prawną.Ilekroć tedy zachodzi w ątpliw ość, czy dana in- stytucja, lub korporacja, powinna być zaliczona do rzędu osób praw a publicznego czy pryw atnego, w ąt- pliwość tę należy rozstrzygać na zasadzie statutu, na którym  jej osobowość prawna się opiera: jeśli po- w stała z w oli osób pryw atnych drogą umowy lub zapisu i opiera się na przepisach praw a cywilnego, będzie niew ątpliw ie osobowością praw a cywilnego; jeśli zaś podstaw ą jej indywidualności prawnej jest osc-bna ustawa, natenczas konieczną jest rzeczą zba- dać, jak ą  postać osobowości prawnej chciał jej na- dać praw odaw ca.Pod tym względem ustawa z dnia 19 maja 1920 roku (Dz. U staw  1920 r. N r. 44 poz. 272) o obowiąz- kow em  ubezpieczeniu na w ypadek choroby, tw orzą- ca podstawę bytu kas chorych, żadnej nie nasuwa w ątpliw ości. N ietylko bowiem wprowadza przymus ubezpieczenia (art. 5— 7) i władzom  kasy nadaje pra- wo wym ierzania kar za usuwanie się od obowiązku ubezpieczenia (art. 17, 18. 95), ale ponadto nadaje roszczeniom k asy  (art. 56) przyw ilej pierwszeństwa hipotecznego, równy z uprzywilejowaniem  niespor- nych należności państw ow ych lub sam orządowych (art. 41 ustaw y hipot.) pozw ala ściągać je, jak po- datki (art. 53), w yłącza w sporach pom iędzy człon- kam i ' a kasą drogę skargi sądowej i wprowadza

szczególną drogę zażaleń adm inistracyjnych (art. 16, 79, 83 i 85), powstanie poszczególnych kas chorych czyni zawisiem nie od woli ich członków, lecz od wydanego nakazu ustaw y (art. 1), kolejność zaś ich otw arcia uzależnia od decyzji M inistra P racy i Opie- ki Społecznej (art. 104) i wreszcie stawia urzędni- ków  i pracow ników  kasy chorych co do ich upraw- nień i obowiązków, narówni z urzędnikami państwo- wymi (art. 73).W obec tego staje się niewątpliwem, że prawo- daw ca utworzył kasy chorych, jako sam orządne, wy- posażone wiasną osobowość prawną, instytucje pra- wa publicznego, nie zaś jako osoby prawne o charak- terze cyw ilnym ” .Zacytow any kom entarz i wywody Sądu Naj- wyższego są wyczerpujące i nie powinny budzić żad- nych objekcyj co do zaszeregowania kas chorych do instytucyj publicznych.W racam y teraz do kw estji, poruszonej na wstę- pie, mianowicie, jaki charakter ma stosunek służbo- wy pracowników kas chorych.Niestety: ani ustawa z dnia 19 m aja 1920 r„ c obowiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek choro- by, ani ogólny statut kas chorych (Mon. Polski rok ty20 Nr. Nr. 255-264), nie dają pod tym względem bliższych określeń.W  rodziale 3 ustawy, traktującym  o prawach i obowiązkach zarządu, wspomniano o pracownikach kas chorych w art. 73: ,,na wniosek dyrektora kasy∣ zarząd mianuje i zw alnia pracow ników  na podstawie regulaminu służbowego, zatw ierdzonego przez radę k asy ".D alej w tymże artykule 73 czytam y: „Urzędni- cy i funkcjonarjusze kasy chorych pozostają pod ochroną prawa w tej mierze, jak urzędnicy państwo- wi. Szczegółow e postanowienia, regulujące prawa i obowiązki urzędników, a zw łaszcza urzędników stałych, ich sposób pracy i stosunek do zarządu za- wiera statut i regulam in służbowy. Zarząd kasy uchw ala regulam iny służbowe dla urzędników kasy -Jeszcze  dalej, w art. 77, powiedziano: „Urzęd- nicy kasy obowiązują się do przestrzegania tajemnic lekarskich odnośnie do chorych narówni z lekarza- m i” . T yle  co do pracowników k as chorych w usta- w ie. § 98 statutu głosi: „D o  zarządu kasy należy: ...3) uchw alenie regulam inu służbowego dla urzędni- ków i funkcjonarjuszów kasy, 4) przyjmowanie i zwal- nianie urzędników i funkcjonarjuszów kasy” . Dalej w § 107 znajdujemy: „D o  w ykonyw ania czynności biurowych kasa przyjmuje urzędników i  funkcjona- rjuszów. M ianuje i zw alnia ich zarząd, n a  wniosek dyrektora kasy, na podstawie regulaminu służbo- wego. _Urzędnicy i funkcjonariusze kasy pozostają pod ochroną prawa w tej mierze, jak urzędnicy państwo- w i” . T o w szystko, co do pracow ników  w statucie. Je szcze  krócej, niż w ustaw ie. Spróbujm y zanalizo- wać te postanowienia.Zatrudnieni w kasach chorych są nazwani w us- tawie ogólnie „pracow nikam i", następnie „urzędni- kam i” i „funkcjonariuszam i” i znowu dwukrotnie „urzędnikam i” . W  statucie tylko „urzędnicy i funk- cjonariusze".
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Nad okieślcniem  .p ra co w n icy ' nie będziemy dłużej zastanaw iali się; każdem u bowiem dobrze jest znane, iż są to osoby, oddające swą pracę tej lub in - nej instytucji, niezależnie od jej charakteru prawne- go i zakresu funkcji.Określenie ,,funkcjonarjusz“ jest przyjęte jako ogólna nazwa pracow ników  państw ow ych. Ustaw a z dnia 17 lutego 1922 roku o państwowej służbie cy - wilnej dzieli łunkcjonarjuszów państw ow ych służby cywilnej na dwie kategorje, a mianowicie: na „urzę- dników, który są powoływani do w ykonyw ania ustaw, do kierow nictw a i kontroli, oraz na ,,funk- cjonarjuszów' niższych, którzy m ają do spełnienia tylko pewne funkcje, przeważnie czynności m echa- niczne, instrukcje nadane.Podział tak i nastąpił ze względu na różnicę tak w stopniu przygotowania naukowego, jak i za- kresu władzy i odpowiedzialności, a następnie ze względu na rodzaj i charakter służby.W  orzeczeniach Sądu Najwyższego (Zb, Orz. U. R , 1923 II Nr. 284) znajdujem y wyjaśnienie, że .,za urzędnika w myśl art. 636 K . K , należy uważać osoby na służbie rządowej lub sam orządowej".Bardziej szczegółow y kom entarz do tegoż wy- jaśnienia znajdujemy w innem orzeczeniu Sądu N aj- wyższego {Zb. O rz. U . R . 1921 II N r. 91): „D o tych - czasowe przekłady K . K , mylnie w tym względzie używają wyrażenia „służby społecznej" lub „urzę- dowania społecznego", wyrażenie bowiem oryginału rosyjskiego „cbszczestw iennaja służba", oznacza Urzędowanie w instytucjach sam orządowych i wiąże się z wyrażeniem  „obszczestw iennyja uczreżdienia", Przez które wszystkie ustawy rosyjskie rozumieją, nie wogóle instytucje społeczne w  znaczeniu szer- szeni, lecz w yłącznie instytucje samorządowe, i któ- re, wobec tego, nie ogarnia żadnych instytucyj do- broczynnych, kulturalnych i naw et użyteczności pu- blicznej, jeśli nie są organami samorządu, lub nie są Wyposażone przez Państwo w w iększy lub mniejszy zakres władzy publicznej".K orzystając z przytoczonych wyżej postano- wień ustawy o państwowej służbie cywilnej i orze- czeń Sądu Najw yższego, rozstrzygających kto jest turzędnikiem ", a kto „funkcjonarjuszem ", spróbujmy dociec, czy ustawa o obowiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek choroby rozróżnia te dw ie kategorje zatrudnień w kasach chorych.Je ś li  w pierwszym w ypadku ustawa nazyw a za- trudnionych w kasach chorych ogólnie „pracow nika- mi", to w  następnym ustępie tegoż artykułu (73) uo- gólnienie to konkretyzuje: „urzędnicy i funkcjona- riusze kas chorych pozostają pod ochroną prawa i t. d .“ W idzim y tu wyraźny podział tych  pracow - ników na dw ie kategorje: urzędników i funkcjona- riuszy (niższych), czyli podział zastosow any w usta- wie o państwowej służbie cyw ilnej.W  następnem zdaniu tego artykułu ustawy znajdujemy potwierdzenie słuszności kom entow ane- go podziału pracowników, gdy czytam y: „Szczegó ło - we pestanowienia, regulujące prawo i obowiązki Urzędników, a zw łaszcza urzędników stałych , ich spo- sób pracy i stosunek do Zarządu —  zawiera statut i regulamin służbow y..." Tu już mamy wyraźne roz- różnienie nietylko urzędników i funkcjonariuszy niż- szych, lecz ponadto szczególną zwrócono uwagę na

„urzędników  stałych", chcąc zapew nić im prawa, obowiązki i warunki pracy, zobowiązując tychże urzędników (w art. 77) do przestrzegania tajem nic lekarskich, narówni z lekarzam i.Nie mnie; dobitnie przekonywuje co do po- działu pracowników kas chorych —  statut kas, któ- ry upoważnia Zarząd do uchwalenia regulam inu służ- bowego dla „urzędników  i funkcjonarjuszy" oraz do przyjmowania i zw alniania również „urzędników " i „funkcjc-narjuszy".Z  tych postanowień ustawy o obowiązkach o ubezpieczeniu na w ypadek choroby i statutu kas chorych wyraźnie w ynika, że w stosunku do praco- wników kas chorych praw odaw ca zastosow ał po- dział na „urzędników " ze względu na powierzone tej kategerji pracowników czynności „osób urzędo- w ych" i funkcjonał juszy, m ających w ykonyw ać czyn- ności m echaniczne.Z kolei pozostało rozwiązać zadanie, czy czyn- ności służbowe, w ykonyw ane przez urzędników kas chorych, noszą charakter publiczno - prawny, lub inaczej, czy charakter służbowy pracowników kas chorych ma charakter publiczno - prawny, czy pry- w atno-praw ny?Je ś li poprzednio uzasadniliśmy, że kasy cho- rych, powstałe na m ocy ustaw y o obowiązkowem ubezpieczeniu na w ypadek choroby —  są instytu- cjami publiczno - prawnemi, to ci urzędnicy kas cho- rych, którzy zostali powołani do w ykonyw ania tej ustawy, załatw iają czynności w yłącznie z interesem publicznym zw iązane, są funkcjonariuszam i instytu- cji państwowej —  samorządowej, a zatem  charakter ich stosunku służbowego jest publiczno-praw ny.W edług teorji prawa publicznego, stosunek służ- bowy, noszący charakter prawno - publiczny, prze- dewszystkiem  zaznacza się w formie zaw iązania te - goż stosunku służbowego.T a  cecha została zachow ana w ustawie o pań- stwowej służbie cywilnej i zawiązanie stosunku służ- bowego następuje przez mianowanie.Rów nież w ustaw ie z dnia 19 m aja 1920 r. znaj- dziemy niezbędną cechę stosunku służbowego o cha- rakterze publiczno - prawnym w formie zaw iązania tego stosunku, a mianowicie w art. 73. „N a  wniosek dyrektora kasy, zarząd mianuje i zwalnia pracow ni- ków  na podstawie regulaminu służbowego, zatw ier- dzonego przez radę k asy".W prow adzając tę regułę do ustawy o obowiąz- kow em  ubezpieczeniu na w ypadek choroby, ustaw o- daw ca przezornie zachow ał niezbędny warunek, w formie zaw iązania stosunku służbowego publicz- no-prawnego.Reasum ując powyższe, wyprowadzam y formu- łę: zatrudnieni w kasach chorych przy w ykonyw aniu ustaw y c obowiązkowem ubezpieczeniu na w ypa- dek ehe,roby —  są urzędnikam i odpowiedzialnymi w m yśl art. 636 K . K .; o ile stosunek służbowy po- szczególnych urzędników został zaw iązany przez no- m inację, —  charakter tego stosunku służbowego bę- dzie publiczno-prawny; stosunek służbow y, zaw iąza- ny drogą umowną (kontraktowo), będzie nosił cha- rakter prywatno-prawny.Przy innem konm entowaniu byłby niekonse- kw encją drugi ustęp 73 art, ustawy o następującem brzmieniu: „U rzędnicy i funkcjonariusze kas chorych
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porastają pod ochroną prawa w tej mierze, jak urzę- dnicy państw ow i".Na zasadzie tego przepisu praw a urzędnikom 
i funkcjonariuszom  kas chorych przysługują te same prawa, oczyw iście i obow iązki, jakie przysługują urzędnikom państwowym; innemi słowy: preroga- tyw y, nadane urzędnikom i funkcjonariuszom  pań- stwowym, przysługują w jednakowej mierze urzęd- nikom i funkcjonariuszom kas chorych, są gwaran- towane prawem i dlatego nie mogą być odejmowane lub uszczuplane bez zmiany ustawy. Nadanie tych praw jest logicznem  następstwem uznania charakte- ru służbowego pracow ników  kas chorych za prawno- publiczny.Sąd Najw yższy, badając istotę i zadania kasy chorych, jako instytucji (Zb. O rz. U . R . 1923 II Nr. 284) daje nam w tej mierze następującą w ykład- nię: ......ustawa z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązko-wem ubezpieczeniu na w ypadek choroby, staw ia urzędników i pracowników kasy chorych, co do ich uprawnień i obowiązków, narówni z urzędnikami państwowymi (art. 73), W obec tego staje się niewąt- pliwem , że praw odaw ca utworzył kasy chorych, ja- ko sam orządne, wyposażone w e w łasną osobowość prawną, instytucje prawa publicznego, nie zaś jako osoby prawne, o charakterze cywilnym , i  że przeto w myśl pow yższych rozważań ogólnych, oraz z mocy wyraźnego przepisu ustawy, już urzędnikowi kasy chorych te same, co urzędnikom państwowym, służą przyw ileje, uznać w ypada, że urzędnicy kas ch orych . należą do urzędników na służbie państwowej lub sa- m orządowej, o jakich mówi art. 636 K . K . i że wraz z jednakow em i prawami, jednakowe na nich ciążą obow iązki i jednakow a za przestępstwa służbowe grozi im odpow iedzialność". *Zacytow any w yjątek z orzeczenia Sądu N aj- wyższego w zupełności argumentuje zajęte przez nas stanowisko.Ja k k o lw ie k  nie mamy obecnie zamiaru rozpa- tryw ać kw estji dla jakich kategoryj pracowników kas chorych stosunek służbowy będzie nosił charak- ter publiczno - prawny, a dla których pryw atno- prawny, to jednak poruszając kw estję ogólnie i zasa- dniczo, należy jeszcze zw rócić uwagę na orzeczenie Sądu Najw yższego z dnia 22 kw ietnia r. b. w spra- wie N r. 2130/25.11, w którem  badając ponownie pra- wa i obow iązki jej lekarzy, Sąd N ajw yższy przyto- czył następujący kom entarz:. . . , , Głow nem  zadaniem kas chorych, wedle powołanej w yżej ustaw y z dnia 19 maja 1920 r., jest

udzielanie ubezpieczonym  członkom  pierwszej po- m ocy lekarskiej, dokonywane „przez dyplomowa- nych lekarzy i lekarzy - dentystów, którzy posiadają przyznane przez polskie władze państwowe prawo praktyki i przyjęli odpowiednie obowiązki drogą pisemnej umowy z kasą" (art. 42), tym sposobem le- karze ci są niezbędnymi organami, które wypełniają główną funkcję, w chodzącą w zakres obowiązków i uprawnień kasy, jako instytucji państw ow o - samo- rządowej, w ykonyw ają zlecenia zarządu kasy w tym zakresie i te ich czynności w zakresie lecznictw a po- dlegają nadzorowi odnośnych organów w ładzy pań- stwowej (art. 99). N aczelny zaś lekarz bierze po- nadto udział w  posiedzeniach zarządu kasy (art. 69) przy decydowaniu kw estji czysto administracyjnych,Z powyższych rozw ażań w ynika, że w rozu- mieniu oz. 4 art. 636 K . K . lekarze kasy chorych są analogicznie do kontraktow ych funkcjonarjuszów państwowych, o których mowa w ustawie z dnia 31 marca 1925 r, (Dz. Ust. 1925 Nr. 32 poz. 224), kon∙ traktow ym i urzędnikam i samorządowej instytucji państwowej, jaką jest, jak wyżej w yjaśniono, kasa chorych; a przeto narówni z urzędnikami kasy w art. 73 wspomnianymi, ulegają w razie popełnienia prze- stępstwa służbowego, odpowiedzialności na mocy przepisów, zaw artych w części 37 K . K ,"Kw estja, wydaje się, została w yczerpaną.Na zakończenie wspomnijmy jeεz<cze raz o ak- tualności wyraźnego określenia charakteru służbo- wego pracowników kas chorych. Je s t  to nietylk° subjektywne prawo pracow ników , lecz i koniecz- ność państwowa w znaczeniu usprawnienia aparatu administracyjnego instytucji kas chorych.D la argumentacji tego wniosku przytoczymy ustęp sprawozdania dodatkowego Kom isji Adminb stracyjnej Sejmu o projekcie ustawy o państwowej służbie cywilnej (263 posiedzenie 22.XI 1921 r.):... „K om isja utrzym ała art. 1 w pierwotnem brzmieniu, uznając, że stosunek państwowej służby cyw ilnej ma charakter publiczno - prawny. Oczywi- sta bowiem, że stosunek funkcjonrjusza, któremu Państwo daje szereg zadań, zw iązanych z interesem publicznym , który ma obowiązek w ykonyw ać je 
w  interesie publicznym , tylko przepisami publiczno- prawnemi m oże być określony".Sposobność ku temu nadarza się. Projekto- wana now elizacja ustawy z dnia 19 m aja 1920r.  o obowiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek choro- by, winna w ypełnić tę lukę.

DR. S . ŁA -W IC Z.ROZW ÓJ LECZNICTWA W KASIE CHORYCH M. WARSZAWYW  okresie przedw yborczym  do R ad y K asy Chorych m. W arszaw y rozpętała się wprost nieby- w ała orgja prasowa na tem at stosunków, rzekomo panujących w tej instytucji; różne stronnictw a wprost przelicytow yw ały się w obrzucaniu błotem nietylko swych przeciw ników , ale i urzędników K a - sy; w szyscy zostali potępieni, jako nieroby lub nie- dołęgi.

C zy  prowadzona w ten sposób w alka przyspo-' rzyła naszemu społeczeństwu chw ały —  to inna sprawa, nad którą inicjatorzy w alki z K asą Chorych m. W arszaw y bynajmniej się nie zastanaw iali, przy-' puszczam bowiem, że gdyby choć jeden, chw ilkę tern pytaniem  pom yślał, gdyby zdał sobie sprawę, że szkalując w tak niebyw ały sposób Zarząd i urzęd-' ników  najw iększej i nad wszelki w yraz pożytecznej
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instytucji społecznej w Państw ie, poniża jednocześ- nie godność społeczeństw a stolicy, może poruszyło- by się w sumieniu jego lepsze uczucie, może uprzy- tomniłby sobie, że sam siebie poniża i pod wpływem tych refleksy) pohamował swoje zapędy.Niestety, żyjem y w  okresie zdziczenia powo- jennego, dzięki któremu szumowiny społeczne w y- płynęły na wierzch i swym rozkładem  zatruwają ży- cie i zdrowy sąd o rzeczy m ącą, A  szczególnie za- sługuje na uwagę i potępienie to, że w całym tym steku kalum nji i oszczerstw nikt z piszących nie ujawnił ani odrobiny znajomości spraw, o których wydawał sądy, nikt nie w ykazał ani odrobiny do- brej woli; najdrobniejsze usterki podnoszono do po- tęgi, winowajców stawiano pod pręgierz, nie do- strzegano natomiast rzeczy w ielkich.Polem izować w okresie szału przedw yborcze- go z takiego rodzaju enuncjacjami nie było racji, bo- wiem prasa wrogo odnosząca się do K as Chorych m. W arszawy wszystkie sprostowania kierow ałaby do kosza, jak  to zresztą uczyniono z b, rzeczowem i treściwem sprostowaniem, w ystosowεnem  przez Zarząd K asy  do większości dzienników. Dziś jed- nak, kiedy zapanow ała odrazu cisza, w skazane jest oświetlenie tego, co zrobił Zarząd K asy  w okresie 1924 —  26 r. w dziedzinie lecznictw a, w które prze- dewszystkiem bez miłosierdzia, dodajmy, bez naj- mniejszej znajomości rzeczy, bili w szyscy: zarówno mówcy w iecow i, jak i inform atorzy brukow ych, żad- nych najniezdrowszych ∣sεnsacyj dzienników. Z a - rząd K asy, obejmując instytucję, odziedziczył ambu- latoria i apteki, znajdujące się w ciasnych i brud- nych lokalach, zaopatrzone w najlichsze sprzęty: brakowało wszystkiego, liczba godzin lekarskich była niedostateczna; o przyrodolecznictw ie —  tej tak niesłychanej ważnej m etodzie leczniczej, nie było ani m owy, liczba miejsc dla gruźlików  w  sana- torjach była znikom a. Składnica sanitarna m ieści- ła się w  suterenie, w szyscy pam iętam y ów słynny zielony wóz sanitarny do przewożenia ciężko cho- rych, biurowość była nieuporządkowana.T en  ponury obraz w ciągu dwu krótkich lat Zmienił się wprost nie do poznania. Liczba godzin lekarskich została powiększona prawie o 300 dzien- nie; Zarząd zakupił następuiące posesje: na Solcu, Mławskiej. Jagiellońskiej, K rypskiej, M arjańskiej, plac na W olskiej i b. ładny teren w Życzynie, prze- znaczony pod budowę własnego dużego Sanatorjum ala chorych na gruźlicę. Zostały znacznie rozszerzo- ne ambulatorja na Solcu, Puław skiej i M ław skiej, urządzono wprost wspaniałe ambulatorium na M ar- iańskiej oraz skrom niejsze, ale b. porządne na K ry p - skiej, G rójeckiej, Śniadeckich, M arszałkow skiej, pzikiej, M okotow skiej i Przyokopow ej; w Banku Handlowym, przy fabryce K . Jarnuszkiew icza 1 w Telefonach: wykonano gruntowne remonty 'wszystkich ambulatorjów, które dziś już nikogo nie rażą. W szystkie am bulatorja zaopatrzone w  jednoli- te estetyczne umeblowanie i w bogate instrumen- taria lekarskie. Urządzono instytut chirurgiczno - stomatol.o,dcznyι nabvto Zakład przyrodoleczniczy Przy ul. Sm olnej, w którym ob<sc∏ie otrzymuje naj- różnorodnie'sze zabiegi przyrodolecznicze do 309 chorych dziennie; urządzono gabinet^ lam o kw ar- cowych na Sm olnej, M okotow skiej i M ław skiej, za-

projektowane są na Żytniej i Jagiellońskiej. Nabyto bardzo ładną posesję na ul. Prostej, w której znala- zła wygodne pom ieszczenie Centralna Składnica S a - nitarna wraz z wytwórnią specyfików . Urządzono na Puław skiej Zakład rentgenologiczny, który zao- patrzony został w pierwszorzędne aparaty do dia- gnostyki i terapji; przeniesiono aptekę na M ław s- kiej do obszernego, całkiem  odpowiedniego lokalu; 'uporządkowano sprawę klim atycznego leczenia chorych na gruźlicę, zarówno dorosłych jak i dzie- ci, przez zawarcie umowy z pensjonatami w Z ak o - panem, Szczaw nicy, z Zakładem  Uniw ersytetu J a - giellońskiego w Zakopanem , z Polskim  Kom itetem  Pom ocy Dzieciom  oraz z Tow arzystw em  Przeciw - gruźliczem, Okręgow ym  Zw iązkiem  K as Chorych w Krakow ie, dzięki czemu K asa Chorych rozporzą- dza do 200 łóżkam i w Sanatorjach; zakupiono 22 łóżka na Kolonji imienia rektora Brudzińskiego przy zdrojowisku w Busku, dzięki czemu K asa Chorych ma możność w ysyłania na razie tylko podczas lata, w najbliższej przyszłości podczas całego roku swych chorych na gruźlicę kostną dzieci, z których najbar- dziej potrzebujące podczas lata są w ysyłane nad morze. Za∖varto umowę z Tow . Przeciw gruźliczem , dzięki której chorzy na gruźlicę maią możność ko- rzystania ze specjalnych przychodni przeciw gruźli- czych, zawarto umowę z Kom isją Dem onstracyjną, m ocą której K asa Chorych ma możność korzystania z 30 mieisc w Ośrodku Zdrow ia w  M okotow ie dla zagrożonych gruźlicą dzieci: zawarto umowę z D o - mem Zdrowia D zieci w M okotow ie, a to w celu um ieszczania w  nim dzieci słabowitych lub znajdu- jących się w stanie rekonw alescencji: zawarto um o- w y z 6 Zakładam i kąpielow em i, w których w ydaw a- ne są kąpiele słone; zawarto umowę z Polskim  Tow . Czerw onego K rzyża na 50 miejsc, w Szpitalu C zer- wonego K rzyża, który wśród ubezpieczonych cie- szy się w ielką popularnością i niekłam.anem uzna- niem. Gruntow nie odrestaurowano Szpital K asy Chorych na Solcu, w którym  urządzono dwie w zo- rowe sale operacyjne oraz bogato wyposażone labo- ratorium kliniczne, zaopatrzono szpital w doskona- łe łóżka z m ateracam i włosianemi oraz aparat do diatemji. Zorganiz∩vzano Pogotow ie, które zaopa- trzone zostało w 3 karetki sanitarne oraz w odpo- wiednią liczbę samochodów osobowych; sprawność tej instytucji została doprowadzona do tego stopnia, że obecnie może załatw ić do 200 z góra wezwań na dobę. Zorganizowano opieke nad położnicam i przez poddanie akuszerek ścisłej kontroli lekarskiej.W  r. b. zaabonowano plażę wiślaną dla użyt- ku ubezpieczonych. O koliczność ta  w yw ołała nie- tylko w  prasie brukowej cały szereg niesm acznych tezykan, dow odzących, jak ograniczone są 'poięcia krytyków  co do w artości kąpieli rzecznych i plażo- wania.W prow adzono leczenie radem, które, jak w ia- domo, jest b. kosztowne: urządzono dla użytku le- karzy K asy  Chorych- b. bogatą, zw łaszcza w  czaso- pisma zaopatrzoną bibljotekę.O to w idoczny dla w szystkich obraz dorobku Zarządu K asy  Chorych w ciągu ostatnich dwu l πt. A le  na tern nie kończy się praca Zarządu i Dyrekoii; oba te ciała przyczyniły się w wysokim, stopniu do doprowadzenia do porządku finansów i biurowości,
165



które stanowią niesłychanie ważny czynnik w tak olbrzymiej instytucji.Bardzo radbym w iedzieć, czy znajdzie się w Państw ie druga K asa Chorych, która w tak krót- kim czasie dokonałaby tego, co K asa Chorych m. W arszaw y? Zapytuję w szystkich krytyków , którzy z taką łatw ością w szystkich i w szystko w czambuł potępiają, czy w iedzą oni o tern wszystkiem, czy zdają sobie sprawę, ile pracy tw órczej, jaki wysiłek woli włożono w tę kolosalną budow ę?Śmiem stwierdzić, że ani wiedzą, ani nawet

chcą w iedzieć, lubo powinni i w iedzieć i chcieć; śmiem stwierdzić, że nikt z nich nie zdaje sobie zgoła sprawy, ile  krzyw dy, ile serdecznego bólu sprawili wszystkim tym , co swój trud kładli ofiar- nie dla rozbudowy tej wspaniałej instytucyj. Nie- stety, taki to w Polsce powojennej, tej naszej wy- marzonej Polsce, zapanow ał obyczaj, że za pracę, za trud, za znój, kamienie pod nogi i pomyje na głowy. Czyż to nie wstyd, nie hańba dla imienia pol- skiego??
ST . T O Ł W IŃ SK I.BADANIE BUDŻETÓW DOMOWYCH RODZIN ROBOTNICZYCH A  KASY CHORYCH.W  szeroko zakreślonym  i racjonalnie opracow a- nym planie działalności każdej instytucji ubezpie- czeniowej znaleźć się musi niewątpliwie miejsce na oddziaływanie możliwie najwszechstronniejsze w kierunku usuwania przyczyn, w yw ołujących w y - padki, będące przedmiotem ubezpieczenia.Tow arzystw a ubezpieczeń od ognia udzielają pożyczek na ogniotrwałe pokrycie dachów, prow a- dzą szeroką propagandę w tym kierunku, lokują częstokroć swoje fundusze w  przedsiębiorstwach przem ysłowych, produkujących ogniotrwałe mate- rjały budowlane.W  dziedzinie ubezpieczeń społecznych musie- libyśm y, postępując analogicznie, w łączyć do za- kresu działalności K as Chorych w szelką akcję m a- jącą na celu ogólne podniesienie zdrowotności lud- ności pracującej; do zakresu działalności instytucji ubezpieczeń em erytalnych —  akcję zmierzającą do przedłużenia życia, w dziedzinie ubezpieczenia in- w alidzkiego —  okresu zdolności do pracy ubezpie- czonych i t. d.W ażn y krok naprzód w tym kierunku został już zrobiony. Niew ątpliw ie bowiem c a ły  dział lecz- nictw a kasow ego musi być zaliczony do działalno- ści, m ającej na celu skrócenie okresu wypadku losowego (choroba), będącego przedmiotem ubez- pieczenia. K asa nietylko w ypłaca ubezpieczone- mu zasiłek, lecz udziela mu bezpłatnie pom ocy le- karskiej i leków , w pływ ając na przyw rócenie sił zdrowotnych i zdolności do pracy. T rzeba jednak pójść jeszcze dalej. K asa Chorych w  dobrze zro- zumianym własnym interesie musi zacząć w pływ ać na uprzedzanie w ypadków , będących przedmiotem jej ubezpieczenia. W kroczenie w tę dziedzinę mu- si być poprzedzone, a być może przez dłuższy jesz- cze okres czasu ograniczone, do przeprow adzenia odpowiednich bardzo szczegółow ych badań.Ja k ie  przyczyny leżą u podstaw y zagadnienia zdrowotności ludności, oczyw iście u nas, w krajach europejskich? Odpow iedź ogólnikow a na to pytanie nie nastręcza żadnych trudności. W arunki m iesz- kaniow e i w arunki odżywiania m ają znaczenie bar- dzo poważne. W  czasie w ojny europejskiej zginę- ło w Polsce więcej ludzi w skutek wzmożonej śmier-

telności wywołanej nędzą, epidemjami, masowem niedojadaniem , niż na polach bitew . Ogólną liczbę strat ludnościowych w czasie w ielkiej wojny obli- czają statystycy na 37 miljonów, z czego 10.1 milj- na placu boju, natomiast 6 milj. zm arłych wskutek zwiększonej śmiertelności, a 20.9 miljonów strat w skutek zmniejszenia liczby urodzeń. W  Polsce, Rosji, Serbji zw iększona śmiertelność ludności cy- wilnej pochłonęła w iększy jeszcze odsetek ofiar. R ealne płace zarobkowe robotników polskich spa- dły w okresie okupacji (1915— 1918) do 12 proc, za- robków przedwojennych, Nędza, niesłychanie ma- rne odżywianie w yw ołały ogromny wzrost chorób i śmiertelności.„ Je ż e li dzięki wielkim wysiłkom —  pisze prof. K . Krzeczkow ski —  udało się zlikwidować w ybujałą śmiertelność okresu wojny i okupacji, je- żeli W arszaw a następnie, mimo swe przeludnienie, skurczyła cyfrę śmiertelności do 4.07 proc., to wi; dmo wzmożenia się na nowo śm iertelności ogólnej stoi znów przed nami, jako skutek pogorszenia się sprawy mieszkaniowej. Niska stosunkowo cyfra śmiertelności skacze niesłychanie w górę, jeżeli ba- dać ją na terenie poszczególnych okręgów miasta (z przeludnionemi jednoizbowemi mieszkaniami —* przyp, aut.) —  dochodzi nawet do daw nych cyfr (22,8 w X IX  okręgu)! W idoczny je ft tu przyteffi ścisły zw iązek m iędzy wahaniami cyfr śmiertelne' ści, a przeciętną ludności na 1 izbę mieszkalna w danym okręgu".Jeszcze  bardziej charakterystyczne są cyfry zachorowań i śmiertelności z gruźlicy. O kręgi prze- ludnione w W arszaw ie w ykazują przeszło dwa razy w iększą, od przeciętnej, śmiertelność gruźlików- Statystyka m. Łodzi stwierdza, że z pośród chorych na gruźlicę w 1924 roku —  94 proc, mieszkało w jedno i dwuizbowych m ieszkaniach (71,6 proc, d̂  22,4 proc,).Jeden  z lekarzy chorób dzieci w K asie Cho- rych m. W arszaw y stwierdził na podstawie przeszło 1200 spostrzeżeń, zanotow anych w ambulatorjum K asy, że w 122 w ypadkach na tysiąc, jedyną przy- czyną choroby dzieci były warunki mieszkaniowe. D ziecko jest blade, nie rośnie, często zapada o a



zapalenie płuc, nie wychodzi z krzyw icy. W ydoby- te na skutek polecenia lekarza z tych warunków mieszkaniowych przez czasow e um ieszczenie w szpitalu , przeniesienie do krewnych, ulokow a- nie na wsi, po powrocie do domu zapada w krótkim  czasie na te same dolegliwości i zjaw ia się znowu w ambulatorjum K asy Chorych. Leczenie dziecka kosztuje K asę duże sumy pieniędzy i faktycznie nie może przynieść żadnego rezultatu, póki trwa przy- czyna choroby —  ciasne, przeludnione zabójcze dla organizmu dziecka m ieszkanie. Je s t  rzeczą charak- terystyczną, że odsetek dzieci starszych, szczegól- niej w wieku szkolnym, zapadających na zdrowiu z wymienianej tutaj przyczyny, jest znacznie w ięk- szy niż dzieci młodszych i niemowląt. Czas robi swoje i warunki mieszkaniowe rujnują stopniowo organizm dziecka. A le  nietylko w tych 122 w ypad- kach w arunki mieszkaniowe były przyczyną cho- roby. Odgryw ają one bardzo znaczną rolę, jak wspominaliśmy wyżej, przy każdej przewlekłej cho- robie, a szczególniej gruźlicy. W  przytoczonem badaniu w 185 w ypadkach na tysiąc djagnoza lek a- rza stwierdziła przew lekłą chorobę infekcyjną (przeważnie gruźlicę, a prócz tego syfilis); w 419 Wypadkach —  wogóle chorobę infekcyjną. Naw et i w tym ostatnim w ypadku warunki mieszkaniowe odgrywają często decydującą rolę, Am bulatorjum  Kasy dla którego podane są powyższe dane znajdu- je się w II O kręgu (Stare Miasto) należącym  w W a r- szawie do bardzo przeludnionych. Jedn akże w e- dług statystyki M agistratu za rok 1919 w  15 okrę- gach (Komisarjatacb) W arszaw y (na ogólną liczbę 26) ilość przeludnionych lokali była jeszcze większą, niż w  okręgu drugim, a w  jednym wypadku nawet o 43 proc. (Okręg X X III  —  Ochota)!T ych  k ilk a  cyfr w ystarczy, przypuszczam , do postawienia tw ierdzenia, że warunki mieszkaniowe i warunki odżywiania ludności robotniczej muszą być przynajmniej dokładnie znane instytucjom  ubez- pieczeń społecznych na w ypadek choroby.Bez w ydatnej, radykalnej poprawy tych wa- runków niema mowy o podniesieniu zdrowotności ludności, I jeżeli K asa Chorych nie jest i nie będzie W stanie bezpośrednio poprawić tych w arunków , fo musi ona zabrać przynajmniej w  tej sprawie głos i w ypow iedzieć swoją m iarodajną opinję. K asa  C ho- rych jest dzisiaj najbardziej powołaną instytucją do zbadania, opracow ania i sformułowania tego mini- mum życiow ych w arunków , które są niezbędne dla utrzymania przy zdrowiu i zdolności do pracy ro- dziny robotniczej w P olsce. A  takie sformułowa- nie jest m ożliwe i będzie posiadać praktyczną Wartość tylko w  zestawieniu z temi warunkami, w jakich masy robotnicze i pracow nicze naszego kraju żyią dzisiaj rzeczyw iście.D ostatecznie szczegółow a obserwacja życia u jakiejkolw iek warstwy społecznej, a w danym  Wypadku w arstw y robotniczej dać może tylko prze- prowadzenie badania budżetów domowych rodzin robotniczych. Badania takie zostały zapoczątkow a- ne na Zachodzie Furopy iuż dosyć dawno, miano- wicie w  końcu X V III  w. (D. D avies, F r . M . Edenl. Pierwsze badania ankietow e na szerszą skalę (1000 budź, robotn.) zostało dokonane przez uczonego belgijskiego Duopetiaux w roku 1853, w yw ołując

sensację w całym  świecie naukowym . W ykazało ono z całą jaskraw ością niesłychaną nędzę i okrop- ne wprost w arunki proletarjatu w Belgji. Bardzo ważne i ciekaw e są badania uczonego inżyniera francuskiego Le P la y ,a, który dał początek t. z'w. metodzie monograficznej przy opracowywaniu bud- żetów . W ielkie dzieło Le 1’ lay ‘a pod tytułem  ,,LeS ouvriers europeens“ jest klasycznym  w omawianej przez nas dziedzinie. Od początku X X  wieku ba- dania budżetowe są przeprow adzane coraz częściej. Inicjatyw ę podejmują z jednej strony organizacje robotnicze (Związki Zawodowe) z drugiej urzędy państwowe, przyciągając do w spółpracy instytucje społeczne. W  w ielkiej ankiecie o budżetach do- mowych klas średnich, przeprowadzonej w 1907— 8 roku przez Głów ny U rząd Statystyczny Rzeszy Niem ieckiej w zięły udział m agistraty w iększych miast, Zw iązki zawodowe, spółdzielnie i kasy chorych.Najbardziej szczegółow e z dotychczasow ych badań zostało przeprowadzone w 1912 —  1914 la- tach w W iedniu przez Biuro Statystyki P racy aus- triackiego ministerstwa handlu. Rodziny zostały wybrane i przedstawione przez robotnicze związki zawodowe. Ja k  już wspomniałem, zw iązki zawodo- we podejm owały ankiety budżetowe zupełnie sam o- dzielnie. N ic w tem dziwnego. D la w alk  zarobko- wych i prowadzonej przez klasę robotniczą akcji, posiadanie ścisłych danych o w arunkach bytu pro- letarajtu —  odgrywa dużą rolę. O czyw iście, zw iąz- ki przeprow adzające taką pracę, m uszą być dobrze zorganizowane i posiadać środki na dosyć kosztow - ne opracow anie złożonego m aterjału. D o najlep- szych sam odzielnych opracowań organizacji robot- niczych należą publikacje zw iązku zawodowego m e- talow ców  w Niem czech (300 budżetów w 1910 ro- ku). Połączony K om itet Trade Unionów  angielskich przeprowadził w  1920 roku ankietę, w której w zię- ło udział 629 rodzin robotniczych.W  okresie powojennym badania budżetów ro- botniczych są coraz częstsze, w zw iązku z notow a- niami przez państwowe urzędy statystyczne w skaź- ników wzrostu kosztów  utrzym ania. M iędzynaro- dowe Biuro P racy wydało w roku bieżącym  specjal- ną pracę o m etodach badania budżetów domowych, obejmującą przegląd w szystkich w ażniejszych an- kiet, przeprowadzonych dotychczas w krajach ca- łego świata. N a drugiej m iędzynarodowej konfe- rencji Statystyków  P racy w kw ietniu 1925 roku zo- stała przyjęta rezolucja, zalecająca przeprow adze- nie ankiet o budżetach domowych we w szystkich krajach, o ile to możliwe do końca 1928 roku. Ja k  widzimy, zainteresowanie omawianym tutaj zagad- nieniem w ciąż w zrasta.W zrasta i rozwija się jednocześnie i zakres za- gadnienia, na które ma dać odpowiedź badanie bud- żetów  dom owych. A n k ieta  w iedeńska w  ten spo- sób formułuje ważniejsze cele opracow ania:1) Zbadanie rzeczyw istych norm spożycia lud- ności z jednej strony w ogólnych zarysach, z dru- giej strony w  charakterystycznych różnicach zaw ar- tości tych norm (mieszkanie, żywność, odzież, w y- chowanie itd.) dla różnych poziomów życia;2) odkrycie różnorodnych wpływów na gos- podarstwo domowe poszczególnych czynników , jak
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w ielkość rodziny, wysokość dochodu, nałogi spo- żyw cze (alkoholizm), indywidualne stosunki albo w ypadki (choroba, bezrobocia i td .);3) wgląd w zmiany okresowe w ciągu roku, lub szeregu lat;4) zbadanie oddziaływania na budżety robot- nicze wahań cen (wzrost i spadek w yw oływ anych bądź przez politykę państwa (celną, drożyźnianą, ubezp, społeczną) bądź przez zorganizowaną pomoc społeczną (ruch spółdzielczy);5) wyjaśnienie sposobów i warunków odży- wiania się całej rozpatrywanej warstwy społecznej;6) porównanie rzeczyw istych norm odżyw ia- nia z fizjologicznem  niezbędnem dla organizmu mi- nimum;7) obliczenie, biorąc za punkt w yjścia rzeczy- wiste normy spożycia, ogólnego zapotrzebow ania (rynku zbytu) ludności na ważniejsze artykuły spo- żyw cze i surowce (np, chleb, m ąka, zboże) i do- starczenie podstawy do oceny gospodarczo - prak- tycznych zarządzeń adm inistracyjnych itd.D o tych zagadnień dochodzi obecnie, jak już wspominałem wyżej, sprawa perjodycznego ustala- nia przeciętnego budżetu rodziny robotniczej i p ra- cowniczej, jako podstawy do obliczania zm ian kosz- tów utrzym ania.J a k  w idzim y badanie budżetów domowych posiada nietylko naukow e ale i praktyczne znacze- nie dla państwa i całego szeregu instytucji spoełcz- nych, zaw odow ych, spółdzielczych i ubezpieczenio- wych, a pośrednio politycznych i kulturalno-ośw ia- towych.W  ostatnich czasach daje się zauw ażyć powa- żny zwrot w ekonomji społecznej od zagadnień w y- miany tow arów  stanow iących w X IX  w ieku w łaści- wie główną treść tej nauki, do badania potrzeb, jako podstaw y racjonalnie zorganizowanego apara- tu produkcji.Przy tak postawionej sprawie, budżet rodziny staje się elementem, zasadniczym , kom órką ekono- mji, a praw a rządzące zespalaniem  miljonów tych kom órek w ysuw ają się na plan pierwszy.N auka o budżetach zna już k ilk a  uogólnieii, posiadających w szystkie cechy praw a. T ak  np. E n - gel sformułował prawo zm niejszających się stosun- kow o w ydatków  na żywność ze wzrostem zam oż- ności, Szw anke uzupełnił to prawo w stosunku do w ydatków  na m ieszkanie, G erlo ff stwierdził, że zmniejszanie w ydatków  na żywność następuje przy wzroście dobrobytu w większym  stopniu dla żyw - ności roślinnej, niż zw ierzęcej i t. dW  miarę rozporządzania coraz w iększym  ma- terjałem  dotyczącym  różnych krajów , staje się mó- żliwem porównanie przeciętnych budżetów, prze- ciętnego dobrobytu w arstw społecznych i naw yk- nień spożyw czych w  skali międzynarodowej.W ogóle coraz w iększy zakres zagadniań i coraz w iększe w ym agania ścisłości w przeprow adzaniu ba- dań budżetow ych pociągają za sobą konieczność udo- skonalenia m etody zbierania i opracow yw ania ma- terjału. K ró tk i okres badania, i ustna ankieta ustępu- je m iejsca system atycznem u prowadzeniu zapisów przychodów i w ydatków  przez cały  rok przy pom o- cy specjalnego aparatu instruktorów . Sam  dobór rodzin nie może być przypadkow y: ponieważ z sa-

mej natury skom plikowanego procederu zapisów i zasady dobrowolności w ypływ a ograniczenie ba- dania do kilkudziesięciu, lub k ilkuset rodzin, rodzi- ny te muszą reprezentow ać badane środowisko; ba- daną warstwę społeczną, zarówno pod względem swego składu, jak i przeciętnego zarobku, oraz in- nych cech charakterystycznych. W  stosunku do instruktora i instytucji przeprow adzającej badani® rodzina robotnicza musi posiadać zaufanie: nie w y- starcza tutaj ogólnikowe stwierdzenie, że zebrane informacje nie mogą być zużyte dla celów  podatko- w ych, czy innych, m ogących obniżyć dobrobyt lub zaszkodzić rodzinie, że nazwiska rodzin, prow adzą- cych książeczki rachunkow e nie będą ogłaszane. Rodzina musi mieć pewność, że samo badanie leży w interesie warstw y robotniczej i zdawać sobie mo- żliwie dokładnie sprawę z bezpośrednich celów  ba- dania. Tem  się tłom aczy, że przeprow adzające an- kietę budżetową urzędy, muszą sobie zapew nić spół- działanie i pomoc instytucji robotniczych, dając je- dnocześnie tym instytucjom możność kontroli nad całym przebiegiem badania i opracow ania.Rozpoczęta u nas w m aju r, b . z inicjatywy Kom isji Centralnej, Zw iązków  Zaw odow ych i In- stytutu Gospodarstw a Społecznego, ankieta o bud- żetach domowych rodzin robotniczych jest zakreś- lona na szeroką stosunkowo skalę i uwzględnia naj- nowsze dośw iadczenia metodologiczne ankiet za- chodnio - europejskich. Początkow o Instytut G os- podarstwa Społecznego zamierzał przeprowadzić badanie na własną rękę, zapew niając sobie pomoc finansową Zw iązków  K as Chorych 1), Zw iązku Spół- dzielni Spożyw ców  i Zw iązków  Zaw odow ych. W o- bec tego jednakże, że na uporczywie ponawiane żą- danie delegatów  robotniczych w Kom isji do badania kosztów  utrzym ania w W arszaw ie, G łów ny Urząd Statystyczny zgodził się przystąpić do dużej ankie- ty o budżetach robotniczych, że niezależnie od GL U rz. Statyst. i W ydział Stat. M agistratu m. W arsza- wy preliminował w swym budżecie na rok bieżący pewną sumę na taką samą ankietę w W arszaw ie, — udało się osiągnąć porozumienie pomiędzy temi in- stytucjam i w sprawie wspólnego przeprowadzenia ankiety. K ażda z instytucji w spółpracujących (C U rz. S tat., Inst. Gosp. S p o t, M agistrat m. W arsza- wy) zapew niła sobie możność sam odzielnego opra- cow ania zebranego wspólnie m aterjału i  ogłaszania w łasnych publikacyj. G łów ny U rząd Statystyczny przygotował odpowiednie druki (formularze wstęp- ne i  m ieszkaniowe, książeczki rachunkowe) i wziął na siebie opracowanie tabelaryczne ankiety z tem jedynie ograniczeniem, że odpowiedni m aterjał dla Warsz∣awy opracuje W ydział Statystyczn y M agi- stratu. Instytut Gospodarstw a Społecznego wy- * i1) Ogólno - Państwowy Związek Kas Chorych posta- nowił przyjść z pomocą Instytutowi Gospodarstwa Społecz- nego i zwrócił się do Związków Okręgowych i K. Ch. z wez- waniem by preliminowały na ten cel pewne kwoty w swych budżetach. Dotychczas zadeklarowały swój udział i wpłaciły na ten cel pieniądze: Og. Państw. Zw, Kas Chorych, War- szawska Kasa Chorych, Okr. Związek K. Ch. w Krakowiei we Lwowie. Miejmy nadzieję, że i pozostałe Związki Okrę- gowe, jak również większe Kasy pośpieszą również z zade- klarowaniem i wpłaceniem kwot uchwalonych.
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stępuje jednocześnie w roli instytucji naukowej i mę- ża zaufania instytucji robotniczych, przejął na sie- bie zorganizowanie ankiety wśród rodzin robotni- czych w W arszaw ie (dobór rodzin, instruowanie, rozdawanie i odbieranie książeczek rachunkowych), pomoc przy organizacji ankiety w innych ośrod- kach, udział w ustaleniu planu ogólnego opracow a- nia tabelarycznego zebranego m aterjału, wreszcie opracowanie analityczne wyników ankiety z prze- prowadzeniem dodatkow ych dochodzeń o ogólnych warunkach życia robotniczego. Ja k  w ykazała an- kieta w iedeńska takie dodatkow e pytania doty- czące warunków m ieszkaniow ych, gosp. domowego, higieny, życia rodzinnego, społecznego i tow arzy- skiego, rozpatrywane w zw iązku z budżetem mogą dostarczyć niezw ykle ciekaw ego materjału ilustru- jącego całokształt życia badanej warstwy społecz- nej. P lan ankiety przewiduje jednocześnie jej prze- prowadzenie w W arszaw ie, Zagłębiu W ęglowem  (Zagłębie Dąbrow skie i W o j. Śląskie) i Łodzi. Prócz tego G łów ny U rząd Statystyczny zgodził się dostar- czyć bezpłatne książeczki rachunkow e oraz i inne potrzebne kw estjonarjusze wszystkim instytucjom, które w yrażą chęć przeprow adzenia badania bud- żetów domowych na w łasną rękę. D otyczy to w pierwszej mierze magistratów względnie inst. społecznych w innych m iastach Polski, Prow adzą- ce książeczki rodziny, otrzymują niew ielkie premje po półrocznem i całorocznem  prowadzeniu zapisów. Również nie w ielkie wynagrodzenie otrzymują in- struktorzy dozorujący prawidłowego prowadzenia książeczek, oraz dostarczający i odbierający co mie- siąc książeczki od rodzin.Trudności na jakie napotkało przeprowadzenie ankiety są bardzo duże. Trzeba przedewszystkiem zauważyć, że badanie takie przeprowadzane jest u nas na szerszą skalę po raz pierwszy. A n k ieta  W ydziału Statystycznego M agistratu W arszaw y w listopadzie 1922 roku, opracow ana przez p. Eug. Budziszewskiego objęła zaledw ie 10 rodzin; m ate- rjał zebrany w 1923 roku przez Instytut Gospodar- stwa Społecznego drogą prywatną przez osobiste stosunki z badanem i rodzinam i objął 11 rodzin ro- botniczych i 10 urzędniczych, prow adzących zapisy od 15 do 110 dni. Zw iązki zawodowe, które podjęły się dostarczyć odpowiednią liczbę rodzin do prowa- dzenia książeczek, nie zawsze były w stanie poko- nać uprzedzenie i pewnego rodzaju nieufność, którą żywi przeciętny robotnik do każdego dochodzenia, przeprowadzonego bądź, co bądź pod firmą instytu- cji oficjalnej (Gł. U rz. Stat.). Duży ciężar pracy spadł na barki instruktorów , którzy przez wejście w osobisty kon takt z rodzinami pokonyw ać muszą stopniowo panujące tam  uprzedzenia. Prow adze- nie książeczki wymaga pewnej dozy ofiarności ze strony robotnika, zajmując mu sporo czasu i zmu- szając do system atyczności, która jest niezbędną W prowadzeniu zapisów. Sam  cel ankiety nie może być w dostateczny sposób wyjaśniony i uprzystęp- niony, ponieważ nie mamy dotychczas odpowied- nich publikacyj i opracowań.Bezw ątpienia najlepiej w yw iązał się z zada- nia M agistrat m . Sosnow ca, a to dzięki dobrej or- ganizacji pracy w  W ydz. Stat. M agistratu. O d  1-go

czerw ca prowadzi w Zagłębiu Dąbrow skim  ksią- żeczki rachunkow e przeszło 200 rodzin. W  W arsza- wie Instytut Gospodarstw a Społecznego rozpoczął ankietę od 1-go m aja. Liczba rodzin prow adzących książeczki stopniowo w zrasta z m iesiąca na m ie- siąc, przekraczając w listopadzie 150 rodzin. J e - dnakże mamy tutaj znacznie w iększy odsetek ro- dzin rzucających po pewnym czasie prowadzenie zapisów.Zaw iodły naogół Związki pracow nicze, które podjęły się samodzielnego przeprow adzenia ankie- ty wśród pracow ników  biurowych i urzędników. O kazało się, że trudności przy werbowaniu rodzin urzędniczych są nie mniejsze, niż przy rodzinach robotniczych. W  Łodzi rozpoczęło prowadzenie książeczek w  czerw cu zaledw ie 20 rodzin robotni- czych. (Ogółem rozdano do dn. 1 listopada księże- czki 253 rodzinom). Zw iększenie tej liczby nastą- piło dopiero w październiku i listopadzie. R ów - nież zupełnie niezadaw alający ma przebieg ankie- ta na Górnym  Śląsku, gdzie U rząd W ojew ódzki po- traktow ał sprawę biurokratycznie. Pew na liczba książeczek nadsyłana jest do G ł. U rz. Stat. z P o - znania.A n k ieta  potrwa jeszcze zapewnie przez cały rok przyszły. W  każdym  razie m aterjał zebrany dotychczas posiada wprost nieocenioną wartość, dając po raz pierw szy możność głębokiego wglądu w w arunki życia robotniczego w Polsce.Opracow anie tabelaryczne m aterjału już zo- stało rozpoczęte. Przeprow adza je G ł . U rz. S taty - styczny opracow ujący książeczki z Zagłębia D ą - browskiego i W ydział Statystyczny M agistratu m. W arszaw y. Ten ostatni zorganizow ał opracow yw a- nie materjału przez Seminarjum Statystyczne prof. Z. Lim anow skiego w W yższej Szkole Handlow ej. Opracow anie postępuje dość szybko naprzód. Pro- wadzenie zapisów w  książeczkach rachunkow ych okazuje się naogół dość sumiennem i dokładnem.N ależy tylko w yrazić życzenie, aby publika- cja wyników ankiety następow ała stopniowo w m ia- rę ich opracow yw ania ta k , jak to ma np. miejsce w Rosji, gdzie Centralne Biuro Statystyki Pracy ogłasza w swym organie w yniki ankiety, o budże- tach domowych rodzin robotniczych co kw artał.
W S Z E L K I E  R E K L A M A C J EZ P O W O D UN IE R E G U L A R N E G O  D O S T A R C Z A N IA„PRZEGLĄDUUBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH"K IE R O W A Ć  N A L E Ż Y  P O D  A D R E S E M  A D M IN IS T R A C JI W A R S Z A W A . S O S N O W A  4.
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USTAWA CZY ROZPORZĄDZENIE? (Dokończenie)
IV . Opinja d-ra Rafała Bubera, zastępcy przewodni- 

czącego Zarządu Kasy Chorych m. Lwowa.Za słusznością stanow iska K asy Chorych prze- mawia przedew szystkiem  w ykładnia językow a, bo przez zarządzenie nie można rozum ieć i nie rozumie się nigdy ustaw y, lecz zawsze zarządzenie w ładzy 
i tego też w yrażenia używ ają w szystkie bez w yjątku rozporządzenia ministerjalne wydane na podstawie ustawy („na podstaw ie ustaw y z dnia... zarządza
«<?“ )■ . . .  . ,C o w ięcej: jeżeliby przez zarządzenie należało rozumieć ustaw ę, to słowa „aż do dalszego zarzą- dzenia" (t. zn, aż do w ydania nowej ustawy) byłyby zupełnie zbyteczne i w szelkiej racji pozbawione, bo to się przecież samo przez się rozum ie, że każda ustawa obowiązuje tylko dopóty, dopóki nie zosta- nie zmienioną przez nową ustawę.Przypuściw szy zatem, na chw ilę, że pogląd M i- nisterstwa jest słuszny, to słowa „aż do dalszego za- rządzenia" logicznie rzecz biorąc należało umieścić albo przy każdym  artykule, albo nie um ieszczać ich przy żadnym , bo —  drogą ustaw y każdy artykuł usta- w y z 19/5 1920 na równi z art. 107 może b yć zm ie- nionym.Skoro jednak tylko art. 107 cyt, w dwóch miej- scach używ a słów „a ż do dalszego zarządzenia" to słowa te nie m ogą mieć sensu, jaki w nie w kłada M i- nisterstwo i w ychodząc z założenia, że ustawodawca nie używ a w yrazów  niepotrzebnych musi się z k o - niecznością logiczną dojść do wniosku, jaki Zarząd K asy  Chorych z um ieszczenia tych słów w art. 107 wysnuwa.N a poparcie swego stanow iska M inisterstwo Pr. i 0 . S . przytacza dwa argumenty, z których żaden nie może się ostać.Że w art. 21, 68, 98 i 104 cyt. w skazano w yraźnie, że do w ydania zarządzeń uprawnionym jest M inister Pr. i O . S . nie m a nic do rzeczy, jak to prof. Pazdro w ykazuje w swej opinji, przyczem  ponadto zazna- czyć należy, że w powołanych artykułach w łaściw ą instancję dlatego wyraźnie określić należało, gdyż inaczej m ogłyby pow stać w ątpliw ości, kto do w yda-

nia odnośnych zarządzeń jest powołany jak np. do art. 21 cyt. R ada K asy, Zarząd K asy , Okręgowy U rząd U bezp. itd. itd. itd. podczas gdy art. 107 cyt. takich wątpliwości nie nastręcza.Nie w iększą w artość posiada i drugi argument M inisterstw a, który powiada, że „trudno przypuścić, aby w tej drodze (t. zn. w drodze rozporządzenia) wprowadzone być mogły zmiany" w przepisach prawnych, dotyczących postępowania administracyj- nego, cyw ilno - sądowego wraz z konkursowem  i eg- zekucyjnem ".T ak  argumentując w ychodzi M inisterstw o z myl- nego założenia, że idzie w danym w ypadku o zmia- nę ustaw y, gdy tym czasem  w rzeczyw istości idzie o wprowadzenie jej w życie, do czego tak w myśl ogólnych zasad prawnych, jakoteż w myśl pozytyw- nego przepisu art. 107 cyt. jedynie M inister jest po- wołanym.Pom inąw szy dotychczasow e wywody wystarczy w tym w zględzie rozpatrzeć przepis art. 107 cyt. w zw iązku z art. 102 do 106 cyt., które pod wzglę- dem w ykonania ustawy nadają M inistrowi Pracy i O pieki Społecznej nadzw yczajne i w innych usta- w ach zazw yczaj niespotykane upoważnienia,
W  szczególności zw rócić należy uwagę na brzmienie art. 102, który „w ykonanie i wprowadze- nie w życie ustaw y niniejszej porucza Ministrowi P racy i O pieki Społecznej",Ja k i  jest sens tego artykułu, odbiegającego tak jaskraw ię od zw ykłej klauzuli w ykonaw czej (wyko- nanie tej ustawy porucza się M inistrow i...)?Odpow iedź jest jasna.A r t. 107 cyt. pozostaw ił niektóre przepisy usta- wy o cbow iązkow em  ubezpieczeniu na wypadek choroby na razie („aż do dalszego zarządzenia'*) w zawieszeniu.Skoro więc art. 102 porucza M inistrow i nietylko 

wykonanie ustawy, ale i wprowadzenie jej w życie, to sens tego artykułu może być tylko ten, że Mini' ster ma nietylko wykonać ustaw ę, ale i wprowadzić 
w życie te przepisy, których moc na razie („aż do dalszego zarządzenia") została zawieszona.

T A D E U SZ BARTN ICK I.KOSZTA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH W NIEMCZECH W ROKU 1924 i 1925.
W  N iem czech, ustawodawstwo społeczne za- bezpiecza robotników  i urzędników lub ich rodziny na w ypadek choroby w ogólności, w razie nieszczę- śliwego w ypadku przy pracy, chorób zawodowych, niezdolności do pracy (inwalidztwa), m acierzyństw a i śmierci, przyczem  w szystkie pow yższe ubezpie- czenia społeczne posiadają charakter przymusowy.Instytucje ubezpieczeń społecznych w Niem - czech do roku 1920 stale rozw ijały się, dopiero cią-

gły spadek m arki w latach 1922— 1923 doprowadzi! stopniowo do kom pletnego w strzym ania działalno* ści ubezpieczeń społecznych, z których pozostała jedynie organizacja adm inistracyjna. K ap itały  za' pasowe i obrotowe instytucyj ubezpieczeniow y^ zostały zniszczone przez inflację.Okresem  przełomowym dla tych instytucyj stał się moment stabilizow ania pieniądza z końceh11923. Spow odow ał on jakgdyby autom atyczną od-
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budowę tych instytucyj, m ogących już pobierać składki i w ypłacać świadczenia, mające pewną wartość.A czko lw iek  problemat ubezpieczeń społecz- nych przeszedł już w Niem czech stadjum 'kwestio- nowania i rozstrząsania ich celow ości, to jednak ist- nieją żywe polem iki przy oznaczaniu ich rozciągło- ści. M ianow icie pracodaw cy, podobnie zresztą, jak i u nas, żalą się, że świadczenia na rzecz ubezpie- czeń społecznych są zbyt rozległe, a ich administra- cja za droga; z drugiej zaś strony ubezpieczeni w ska- zując na drożyznę artykułów  żyw nościow ych, na utratę swego ciężko zapracowanego i oszczędzone- go grosza i niemożność jego odzyskania oraz na ogól- ne osłabienie, nietylko nie zgadzają się na ograni- czenie rozciągłości ubezpieczeń społecznych, lecz przeciwnie domagają się szerszego rozwoju instytu- cyj ubezpieczonych.
Ubezpieczenia na wypadek choroby. Najstar- szą ustaw ą w dziedzinie przymusowych ubezpieczeń społecznych była ustawa niem iecka o K asach Cho- rych z 15 czerw ca 1883 roku. W prow adza ona przymus do ubezpieczenia się od chorób dla pew - nych kategorji obyw ateli. U staw y następnie w y- dawane, obejm owały coraz w ięcej osób, tak, że obe- cnie poza ubezpieczeniem  przymusowem od chorób pozostało bardzo niewiele osób pracujących, a i te są naw et ubezpieczone przeważnie na zasadzie ustaw lub rozporządzeń specjalnych. U bezpiecze- nia na w ypadek choroby są zorganizowane w K a - sach Chorych różnego typu. Głów nym  typem K as przymusowych są kasy miejscowe (Ortskrankenkas- sen), pozatem  istnieją jeszcze K asy  Chorych fabry- czne, rolnicze i cechowe, których istnienie ustawa dopuszcza. Powodem  powstania różnych typów Kas Chorych były w zględy natury czysto technicz- nej. A ż  do wprowadzenia ubezpieczeń przymuso- wych istniały w Niem czech nieliczne wprawdzie in- stytucje ubezpieczenia dobrowolnego, które z bie- giem lat stały się instytucjam i poważnemi. A  poza- tem zasada, że tylko wielkie organizacje odpowiada- ją celowi przyjęła się dopiero na podstawie długo- letniego doświadczenia praktycznego, którego bra- kło w początkach istnienia ubezpieczeń społecznych.O becnie w Niem czech, podobnie jak i we Wszystkich państwach, rozwój idzie w kierunku tw o- rzenia K as w ielkich i terytorjalnych; w tym  nawet celu N iem cy w ydały specjalne ustawy ułatw iające Uczenie K as względnie zakazujące tworzenia nowych. Że działalność kas terytorjalnych jest zna- cznie szerszą i przedew szystkiem  tańszą od różnych kas zastępczych czy też w iejskich, to, zdaje się, nie ulegać w ątpliw ości. Poniższe zestawienie porów- nawcze dochodów i w ydatków  niem ieckich K as te- rytorjalnych i zastępczych um ieszczone w Nr. 33 υDeutsche K rankenkasse", organie Zw iąz. G łów . K . Chor, mówi samo za siebie. G d y  w  r. 1925 prze- ciętna składka roczna w ynosiła w  kasach zastęp- czych 58.04 m k. na członka—w  kasach zaś teryto- rjalnych 60,63 m k. K asy  zastępcze zużyły na w szyst- kie św iadczenia na rzecz członków  tylko 74.3 proc. ?Wych dochodów, podczas gdy K asy  terytorjalne88,5 proc. Podobnież i koszty adm inistracvine by- ty znacznie w yższe w  K asach zastępczych, albowiem Wynosiły one 8.65 m k. na ubezpieczonego, gdy

w K asach terytorjalnych tylko 5.84 m k. Ponadto, o czem również, pismo ,,Deutsche K rankenkasse" wspomina, K asy  terytorjalne pracują w  znacznie gor- szych w arunkach aniżeli K asy  zastępcze, gdyż mają członków znacznie starszych i więcej k ob iet (Kasy terytorjalne aż 43 proc.). W sku tek  tego w ydatki K as terytorjalnych na koszta połogu i zasiłki są znacz- nie w iększe. Nic w ięc dziwnego, że w obec zbyt m ałych świadczeń a w ysokich w ydatków  admini- stracyjnych K asy  zastępcze budzą często ogólne niezadowolenie.Ja k  wiemy w Niem czech przeciwko chorobie ubezpieczeni są: w szyscy robotnicy bez względu na ich zarobki i urzędnicy, których roczne uposażenie nie przekracza 2.700 m k. (przed wojną 2.500 mk.) Skład ka ustawowa wynosi przy założeniu K asy  do7,5 proc, płacy, a później może być podwyższona do 10 proc. W edług Spraw ozd. Zw . K as Ch. (Jahrbuch der Krankenversicherung 1924) na 780 terytorial- nych K as, składka wynosiła w  dn. 1 stycznia 1925 r. do 5 proc, w 262 K asach, obejm ujących 16,6 proc, w szystkich członków; powyżej 5— 7 proc, w 493 K a - sach, obejm ujących 75,7 proc, w szystkich członków; powyżej zaś 7— 10 proc, w 25 K asach, obejmujących 7,7 proc, w szystkich członków . Jeszcze  w dn. 1 sty- cznia 1924 r. blizko 60 proc, w szystkich członków płaciło składkę od 7 do 10 proc przyczem  uw zględ- nić należy, że mniej niż połowa, bo tylko 42,72 proc, członków  opłaca składkę według grup zarobkowych, 12,97 proc, według rzeczyw istych zarobków , 42.64 proc, według systemu mieszanego, uw zględniające- go rzeczyw isty zarobek i grupę, a reszta według in- nych sposobów obliczenia. Z  ogólnej składki w ubez- pieczeniu chorobowem w  Niem czech —  pracodaw - ca opłaca 1h część.Naw iasow o wspomnijmy, jak się te rzeczy u nais przedstaw iają. O tóż ustaw ow a składka w ubezpieczeniu chorobowem. wynosi 6,5 proc, p ła- cy. Idąc jednak za publikacją M inisterstw a P racy i O pieki Społecznej 1) stwierdzić należy, że ponie- w aż składkę opłaca się za 7 dni w tygodniu, a  pra- ca zarobkow a odbywa się normalnie tylko przez 6 dni, opłaca się w ięc składkę od ’ /« zarobku, czyli, że składka wynosi zasadniczo 7,6 proc, zarobku. T ak a  ustawowa norma obowiązuje na całym  ob- szarze Państw a z w yjątkiem  Górnego Śląska. Z a - znaczyć jednak należy, że w b. zaborze rosyjskim  ubezpieczenie chorobowe nie obejmuje w cale pra- cow ników  rolnych, w  M ałopolsce zaś obejmuje pra- cowników rolnych w gospodarstwach powyżej 75 ha. W edług tejże publikacji „składki ustawowe są je- dnak tylko miarą teoretyczną, gdyż odnoszą się do t. zw. „p łacy ustaw ow ej" czyli średniej p łacy da- nej grupy zarobkow ej, co nie jest identyczne z pła- cą rzeczyw istą, a od w szystkich zarobków , prze- w yższających „p łacę ustaw ow ą" najw yższej grupy zarobkowej, oblicza się składkę w edług p łacy  usta- wowej w tejże grupie". Następnie „poniew aż po- dział na grupy zarobkowe nie jest we w szystkich K asach jednakow y, między poszczególnem i K a sa - mi zachodzą, co do faktycznego obciążenia zarob- ków  pewne różnice". Stw ierdzono przytem , że we1) „Obciążenie produkcji na rzecz ubezpieczeń spotecz∙ nych w Polsce i zagranicą” .
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w szystkich prawie K asach rzeczyw ista składka w stosunku do rzeczyw istych zarobków stanowi mniej, niż w yliczony wyżej teoretyczny odsetek. Biorąc pod uwagę, że naogół tylko  zarobki pra- cowników umysłowych przekraczają normy usta- lonych grup zarobkow ych, przyjmuje się składkę w ubezpieczeniu chorobowem na 7,5 proc,, z czego pracodaw ca opłaca 3L czyli 4,5 proc., a robotnik J/s czyli 3 proc, płacy. Na Górnym  Śląsku składka ustawowa wynosi zgodnie z obowiązującą tu dawną ustawą niem iecką, od 3½ do 10 proc, płacy, przy- czem  w  końcu 1924 r.: 10-cio procentowa składka istniała w 1 klasie; 7— 71∕ 2-procentow a —  w 5 K a - sach; 6-procentowa —  w 21 K asach i 3l∕ 2 do 51∕ 2 — w 20 K asach. Przeciętna zaś składka wynosi tu więc mniej niż 6 proc.Zestaw iając składkę naszą ze składką niemie- cką widzim y, że są one mniej więcej równe, gdyż płace w Niem czech są o wiele wyższe, a zatem i kw ota przypadająca na ubezpieczonego jest w ię- ksza. W edług organu niem ieckiego ministerstwa pracy „R eichsarbeitsblatt" N r. 47/25 przeciętna liczba ubezpieczonych w K asach Chorych wynosiła w r, 1913 — 14,4 m iljona osób, w r. 1922 —  20 mi- ljonów osób i w r. 1924 —  19 miłjonów osób. W y - niki z działalności K as zostały ogłoszone przez n ie- m iecki Państw ow y Urząd Statystyczny na podsta- wie sprawozdań 8.300 K as, czyli około 0∕n> w szyst- kich K as, dla pozostałej kio dane Urzędu są przy- bliżone. O to jak się przedstaw ia stan rzeczyw isty:Kasy: Przeciętnierocznieczłonków Ogółem skła- składek w mk, 1 Przeciętna składka na ubezp. w mk.Terytorjalne 11.724.000 649.745.000 55,42Rolnicze 2.025.000 52.466.000 25,91Fabryczne 3.355.000 253.641.000 75,59Cechow eRazem : 367.000 23.826.000 64,90w r. 1924 =  17.471.000 979.678.000 56,07w  r. 1914 =  15.609.586 523.884.000 33.56Z powyższego zestaw ienia widzimy, że w roku1924 z ogólnej liczby członków  K as Chorych prze- szło 67 proc, członków  przypada na K asy  terytorjal- ne, zaledw ie 19 proc, na fabryczne, znacznie mniej- szy odsetek na K asy  rolnicze i znikom y prawie na K asy  cechow e. U derza zaś przedew szystkiem  znacz- na różnica między przeciętną składką na jednego członka w  K asach terytorjalnych i K asach fabrycz- nych, bo gdy w pierwszych wynosi ona zaledwie 55,42 m k. w  K asach  fabrycznych aż 75,59 mk.W  r, 1924 B rackie K a sy  (górnicze) przyniosły 87 miłjonów dochodu, w ydatków  w ykazały  71 mi- ljonów m k. Pozatem  państwo w ydało na pomoc dla położnic w 1924 r. —  10 milj. m k. a w r. 1925 — 20 miłjonów m k. Liczne przyczyny różnorodnej n a- tury w yjaśniają wzrost kosztów  ubezpieczeń na w y- padek choroby w  okresie powojennym, a m ianow i- cie: zw iększenie liczby ubezpieczonych, zw yżka płac, wzrost kosztów  artykułów  leczniczych, jak rów nież w ydatków  na adm inistrację oraz wzrost liczby chorych o 4 do 5 proc, w  roku 1924, w po- równaniu z 3 proc, w  roku 1913, C o  się ty czy  te-

go ostatniego, to jest faktem  dowiedzionym, że licz- ba ubezpieczonych jest w stosunku prostym, a licz- ba chorych w stosunku odwrotnym do uruchomienia przemysłu. K iedy bezrobocie w zrasta liczba cho- rych powiększa się. Ponieważ odszkodowanie na w ypadek choroby jest wyższe od odszkodowania na w ypadek bezrobocia, ubezpieczenia chorobowe stają się w okresach depresji ekonomicznej, ubez- pieczeniam i przeciw ko kryzysom .
Ubezpieczenia na wypadek niezdolności do 

pracy (inwalidztwa), I w tej dziedzinie ubezpie- czeń N iem cy były pierwszym krajem , który usiło- wał sprawę tę rozwiązać i który ją rozw iązał przez ustawę z 22 m arca 1889 roku. Ustaw a ta z biegiem czasu ulegała różnym m odyfikacjom . U bezpiecze- nia od inwalidztwa przeprowadzane są w 31 zakła- dach ubezpieczeniow ych t. zw. Landesversicherungs- anstalten. Są to instytucje krajowe względnie pań- stwowe. Koszta tego ubezpieczenia ponosi państwo, pracodaw ca i ubezpieczeni. Ubezpieczenia n a wy- padek niezdolności do pracy i śmierci liczą 16 do 17 miłjonów ubezpieczonych. Liczbę rent wypłacanych w 1913 oraz 1924 i 1925 r. w ykazują niżej podane pozycje:R enty r, 1924— 1925 r, 1913na w ypadek inwalidztwa 1.600.000 1.030.000R enty wdowie 200.000 12.009R en ty sieroce 1.300.000 40.000Razem  3.100.000 1.082.090Liczba pobierających renty wzrosła prawie potrójnie z powodu subsydjowania wdów i sierot wojennych. M iesięczna renta niezdolnego do pracy składa się: z 6 m arek z zasiłku państw a, 14 marek z funduszów ubezpieczeniow ych, nadto z 7,5 rok. na każde dziecko poniżej 18 lat oraz z różnych in- nych dodatków, zależnych od długości trwania ubez- pieczenia i wysokości składek. Minimum renty w y- nosi 20 m k. i dochodzi przeciętnie do 25 m k. na każ- dego ubezpieczonego w państw ie, a na robotnika przemysłowego dochodzi nawet do 30 m arek! Infla- cja doszczętnie zniszczyła m ajątek instytucyj ubez- pieczeniow ych na w ypadek niezdolności do pracy, który w 1913 r. wynosił 67 mili, m k.! W pływ y za- tem ubezpieczeń tego typu pochodzą, jak już zazna- czyliśm y, ze składek pracodaw ców  i robotników oraz subwencyj rządow ych. Skład ki tygodniowe przedstaw iają się obecnie jak następuje: I klasa za- robków  (niżej 6 m k. tygodniowo) —  0,25 m k.; II. kla- sa .zarobków (od 6 do 12 m k. tygodniowo)— 0,50 mk.; III klasa zarobków (od 12 do 18 m k. tygodn.) •— 0,70 m k.; IV  kl. zarób, (od 18 do 24 m k. tygodn.) —; 1,00 m k,; V  kl. zarób, (od 24 do 30 mk. tygodn.) — 1,20 m k. i V I  klasa zarobków  (ponad 30 m k, tygodn.) 1.40 m k. Średnia składka stanowi około 5 proc, za- robku z czego połowę płaci pracodaw ca. ____ _W  roku 1913 w płynęło składek na sumę 290 milj. m k.; w  r. 1924 —  na sumę 360 m ilj. m k.; w  roku zaś 1925 —  w przybliżeniu na sumę 525 milj. mk. Subw encje państwowe wyniosły 100 milionów mk; w r. 1924 i prawdopodobnie 150 do 155 milj. mk. w r. 1925. W ydatki opiewały na 310 milj. w r, 1924 i na 370 m ilj. m k. w 1925, nie licząc dodatków  w y- płacanych przez rząd.
172



Nadwyżka przekroczyła 115 milj, mk. w roku1924. Liczą , iż przy obecnej w ysokości składek w y- niesie ona przeciętnie 125 milj, m k. rocznie.
Ubezpieczenia urzędników prywatnych. W szyscy urzędnicy prywatni o pewnym dochodzie są przymusowo ubezpieczeni w państwowym zakła- dzie w Berlinie. Ubezpieczenia te obejmują około 2 miljonów osób, których ubezpieczają na wypadek niezdolności do pracy zawodowej i na wypadek śmierci. Poniew aż wprowadzono je dopiero w roku 1913, a  najkrótszy czas trw ania ubezpieczenia do prawa otrzym ywania em erytury ubezpieczeniowej jest przeważnie 10 lat, przeto liczba pobierających te em erytury powiększa się szybko. Doszła ona do 25.957 sób na 1 stycznia 1921 r., do 45.285 osób na 1 stycznia 1924 r ., do 65.096 osób na 1 stycznia1925 r. i 77,183 osób w październiku 1925 r.Em erytura zasadnicza wynosi 40 m k. m iesię- cznie; do niej dolicza się dodatek na każde dziecko poniżej 18 lat i różne inne dodatki.Sk ład ka zasadnicza waha się od 2 do 20 m k. miesięcznie zależnie od uposażenia. Zbiór składek w r. 1913 wynosi. 138 milj. m k., a w r. 1924— 129 m i- ljonów mk. Zbiór składek w r. 1925 szacują na 181 i pół milj. m k. W ydatki za r. 1924 wyniosły 30 milj. m k.; w r. 1925 ocenia się je na 67 milj. m k.; na r.1926 —  na 100 milj. m k.
Ubezpieczenia od wypadków przy pracy. O b ej- mują ona około 9.400.000 robotników przem ysło- wych, 14.000.000 robotników lub drobnych przed- siębiorców rolnych i 900.000 robotników  zatrudnio- nych w zakładach państwowych i kom unalnych. Ubezpieczenia te zorganizowane są na zasadzie od- powiedzialności pokrew nych zawodów w stow arzy- szeniach zawodowych t. zw. Berufsgenossenschaften. Są to  instytucje o charakterze samorządowym pod nadzorem państw a. Koszta ponoszą pracodaw cy, jako jedyni członkow ie spółek. T o  właśnie jest wielką wadą tego ustawodawstwa, że do stow arzy- szeń zaw odow ych należą w yłącznie przedsiębiorcy, Copraw da przedstaw icieli robotników dopuszczono do sądów rozjem czych, rozstrzygających sprawy, Wynikające z ubezpieczeń, oraz do urzędów ubez- pieczeniowych; robotnicy również biorą czynny udział w śledztw ach, dotyczących określenia w iel- kości zaszłego nieszczęścia; do sam ych jednak sto- warzyszeń zaw odow ych nie dopuszczono ubezpie- czonych, w ychodząc z założenia, że robotnicy nie są obowiązani do żadnej opłaty za ubezpieczenia. Zd a- nie to jest zupełnie niesłuszne: chociaż bowiem ubezpieczeni na pozór bezpośrednio nic nie płacą za ubezpieczenie, nie mniej jednak przymus ubezpie- czeniowy w pływ a na przymus do podwyższenia za- robków; w skład więc zarobku robotników  wchodzi nietylko płaca zarobkow a, ale i wszystkie polisy ubezpieczeniowe, do których opłaty przedsiębiorca jest zobow iązany, ażeby ubezpieczyć robotników od ryzyka zawodowego,Do końca 1925 r. w ypłacono ogółem około 720.000 m k. rent. Ustaw a z 14 lipca 1925 r. przew a- loryzowała renty dawne i pow iększyła w ysokość ńowych. W  Nr. 47 25 ∙,,R eichsarbeitsblatt', , z którego Po w iększej części czerpiem y dane, dotyczące po- ruszanej kw estji znajdujem y w yk az w ydatków  (w milj. mk.) na ubezpieczenia od nieszczęśliw ych

wypadków za lata 1913, 1924 i 1925; przyczem wy- datki ostatniego roku są obliczane w przybliżeniu;
Rok R e n t y Inne od- szkodo- wania Kosztaadmini-stracyjne Amorty- zacja i ka- pitał za- pasowy O g ó ł e m
1913 155,9 __ 20,6 32,5 19,0 228,0 milj. mieś.1924 117,0 30,1 3.3 150,4 „1925 145,5 16,0 30,1 — 191,6 „Rozporządzenie z 12 m aja 1925 r. w łączyło do wypadków przy pracy pewną liczbę chorób zawodo- wych; jest rzeczą niem ożliwą obliczyć naw et w przy- bliżeniu obciążenie, jakie koszty pociągnie za sobą to rozszerzenie ustawy.

Ubezpieczenia górników. G órn icy są ubezpie- czeni przeciw ko różnym  ryzykom  przez specjalne K asy  brackie, t. zw. Knappschaftskassen.W edle brzmienia ustaw y, mającej moc obowią- zującą od 1 stycznia 1924 r., każdy robotnik górni- czy ma prawo do emerytury inw alidzkiej, w ynoszą- cej 40% przeciętnego zarobku dozorcy, sztygara, je- żeli ma 25 lat służby i 50 lat życia. W  zagłębiu Ruh- ry te emerytury górnicze wynoszą 80 m k. m iesięcz- nie po 25 latach służby; przed wojną w ynosiły one 40 m k. po 30 latach służby.W  r. 1924 dochody tych K as wzrosły do 269,3 milj,, m k., a w ydatki —  dol80,8 milj. m k. N a r. 1925 w ysokość świadczeń, nałożonych przez różne ubez- pieczenia społeczne na przem ysł górniczy, szacują na 313 milj. m k. Będzie to stanowiło ckoło 1,8 mk. na tonnę, w ydobytego w ęgla kam iennego. M ajątek zw iązku K as B rackich  wzrósł w okresie od 1 stycz- nia 1924 r. do 1 stycznia 1925 r. z 38,8 milj. m k. na99,5 m ilj. m k.!
Budżet ubezpieczeń społecznych w r. 1913 

1924 i 1925. T ab lica  niżej podana streszcza wszyst- ko, o czem mówiliśmy i daje nam pewnego rodzaju budżet w szystkich ubezpieczeń społecznych w Niem - czech w r. 1913, 1924 i 1925:
1913 1924 1925w miljonach mk. (dane przy- bliżone)Ubezpieczenia na w ypadek choroby: (1914)K asy , pow stałe na podst.niem. ord. ubezp. (R .V .O .) 525 961 961K asy  górnicze 40 87 82K a sy  zastępcze 25 70 70Subw en. rząd, dla położnic — 10 20Ubezpieczenia na w yp. niezdol. 

do pracy:Skład ki 290 360 525Subw encje rządowe 59 100 155Procenty 67,5 —  —Ubezpieczenia urzędników ::Skład ki 138 129,5 181,5Ubezpieczenia górnicze (eme-
rytury:
Składki robotników 58 131,4 140
Składki urzędników — 16,6 17

Ogółem w milj. mk. = 1.430,5 2.015,9 2,343,1
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ml Adam muelleb. BEZROBOCIE A  P. U. P. P.W czasie masowego bezrobocia, które jest sprawą pierwszorzędnego znaczenia dla każdego państwa nietylko pod względem społeczno - gospodarczym ale także politycz- no - finansowym, regulowanie rynku pracy przez państwo- we urzędy pośrednictwa pracy jest konieczne. Wpraw- dzie znowu pracodawcy podnoszą zarzut zbytniego „eta- tyzmu", jednakowoż iście drakońskie zarządzenia celem już nie ograniczenia bezrobocia ale utrzymania stopy wyso- kich zarobków widzimy w takim kraju wolności jednostki, szczególniej kapitalistycznej, jak Stany Zjedn. Am, Półn.Rząd polski dopiero ustawą z dnia 18 lipca 1924 roku o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia zastrzegł państwo- wym urzędom pośrednictwa pracy wpływ na regulowanie rynku pracy. Mianowicie art, 30 powyższej ustawy postana- wia: Minister Pracy i Opieki Społecznej ma prawo wydać zarządzenie dla poszczególnych obwodów lub gałęzi pracy w przedmiocie zawiadomienia przez pracodawców właści- wych państwowych urzędów pośrednictwa pracy względnie ich oddziałów w terminie 3-ch dniowym o każdem wolnem lub nowoobsadzonem miejscu. Osobne rozporządzenia Mini- stra Pracy i Opieki Społecznej, wydane w porozumieniu z za- interesowanymi ministrami, określą przepisy: a)∣ o obowiązku zgłaszania miejsc wolnych i zawiadamiania o nowoprzyję- tych robotnikach1'. Na podstawie powyższego upoważnienia wyszło rozporządzenie Min, Pracy i Op. Spoi, z dnia 31-go XII 1924 r, (Dz. U. R. P. Nr, 2 poz. 23) zarządzające, że odnośne zarządzenia Min, Pracy i Op. Spoi, ogłaszane w „Monito- rze Polskim" wskażą te zakłady pracy, podlegające obowiąz- kowi ubezpieczenia robotników na wypadek bezrobocia, któ- re będą obowiązane do zawiadomienia o wolnych miejscach dla robotników i nowo-przyjętych robotników P, U, P. P. Za- rządzeniem Min. Pracy i Op. Spoi, z dnia 15-go maja 1925 r. („Monitor Polski" Nr, 128 z r, 1925) zarządzono, że wszyst- kie zakłady pracy, zobowiązane do ubezpieczenia robotników na wypadek bezrobocia a znajdujące się na terenie miast i powiatów muszą zawiadamiać P. U. P. P. o każdem wolnem lub nowo-obsadzonem miejscu (Warszawa, Kraków itd.)Po wprowadzeniu noweli z dnia 28. X . 1925 r, (Dz. U, R. P. Nr. 120 poz. 863) o obowiązku ubezpieczenia na wypa- dek bezrobocia pracowników umys.owych zarządzeniem Min. Pracy i Op. Spoi. („Monitor Polski" z 14. X) wprowadzono z dniem 1 listopada b. r, na całym prawie terenie państwa polskiego obowiązek zawiadamiania P. U. P .P. o każdem wolnem i nowo-obsadzonem miejscu zarówno dla robotników jakoteż pracowników umysłowych, zatrudnionych w zakła- dach pracy, podlegających obowiązkowi ubezpieczenia praco- wników na wypadek bezrobocia.Tak przedstawiają się przepisy prawne w powyższej sprawie, W praktyce przedsiębiorcy starają się omijać P, U. P. P. przyjmować pracowników z wolnej ręki. Przedewszyst- kiem przy zwolnieniach robotników, redukuje się robotników, ktrzy są mniej wydatni w pracy, a więc robotników starych i niezdolnych do pracy.Bezrobotny taki po zwolnieniu idzie naprzód do kasy chorych, a dopiero po wyczerpaniu świadczeń, zgłasza się o zasiłek z funduszu bezrobocia.Oczywiście przy wznowieniu ruchu względnie jego wzmożeniu, przedsiębiorcy nie chcą przyjmować z powrotem do pracy powyższych robotników, dlatego bojkotują P, U. P. P. Obciążenie' z tego powodu kas chorych, Funduszu Bez-

robocia względnie państwowych funduszów, przeznaczonych na akcję doraźnej pomocy dla bezrobotnych, jest bardzo znaczne i można śmiało powiedzieć, że conajmniej 20 proc, bezrobotnych stanowi powyższa kategorja. Dlatego też spra- wa ubezpieczenia robotników na wypadek starości i niezdol- ności do pracy jest niecierpiąca zwłoki szczególniej w prze- myśle górniczym, który mimo strajku angielskiego nie mógł zatrudnić większości swych bezrobotnych. Ponieważ w b. dzielnicy niemieckiej i austriackiej istnieje już obecnie ubez- pieczenie górników na wypadek starości i niezdolności do pracy, wymagające wprawdzie reformy, przeto należałoby wprowadzić w życie jednolitą dla całego państwa ustawę o ubezpieczeniu szczególnie górników na wypadek starości i niezdolności do pracy. Z chwilą wprowadzenia w życie po- wyższej ustawy poważna część bezrobotnych górników prze- stałaby być ciężarem kas chorych, Funduszu Bezrobocia względnie państwowych funduszów, przeznaczonych na akcję doraźnej pomocy, a przeszłaby pod opiekę funduszu emery- talnego i inwalidzkiego. Wobec tego, że w najbliższych la- tach nie zanosi się na zlikwidowanie bezrobocia w przemyśle górniczym, wprowadzenie w życie powyższej ustawy staje się piekącem i koniecznem, celem zlikwidowania powyższej ka- tegorji bezrobotnych starców i inwalidów.Z drugiej strony przedsiębiorcy omijają P. U. P. P. z tego powodu, że starają się zdobyć robotnika taniego ze wsi a niechcą przyjmować do pracy bezrobotnych z miasta. Prze- ciwko temu należy wystąpić z całą energją, gdyż w interesie państwa i miast leży bezwzględna walka z bezrobociem. Wprawdzie także na wsi jest chroniczne bezrobocie, z powo- du przeludnienia i rozdrobnienia własności rolnej, jednako- woż państwo, samorządy powiatowe i gminne mogą przyjść z pomocą powyższej ludności przez zorganizowanie robót drogowych i t, p.Przy przestrzeganiu obowiązku zgłaszania w P. U, P. P. wolnych miejsc i zawiadamiania o nowo-obsadzonych mu- szą współdziałać związki zawodowe, gdyż wobec niedostate- cznego personelu P. U. P. P. nie można przypilnować prze- strzegania powyższego obowiązku.Zresztą nawet w razie zgłoszenia wolnego miejsca w P- U. P. P. przedsiębiorca ma możność nieprzyjęcia robotnika skierowanego przez P, U. P. P. i może przyjąć robotnika z wolnej ręki albo jako tańszego albo z protekcji. Dlatego też sfery rządowe doszły do słusznego postanowienia, że na- leży zmusić przedsiębiorców nietylko do zgłaszania wolny:h miejsc w P. U. P, P. ale do przyjmowania robotników skie- rowanych przez P. U. P. P.. Zapewne przedsiębiorcy będą mieli prawo wyboru robotników z pośród skierowanych przez P. U. P, P., w każdym razie jednak zaistnieje obowiązek przyjęcia robotników tylko z pośród skierowanych przez P- U. P. P. Przedsiębiorcy założyli już protest, przeciwko zamie- rzonemu rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej w powyższej sprawie, jednakowoż wydanie tegoż jest zupełnie uzasadnio- ne z tego powodu, że rząd zmuszony jest z państwowych fun- duszów łożyć znaczne kwoty na akcję doraźnej pomocy dla bezrobotnych, gdyż jak wiadomo, wobec przeciągającego się bezrobocia, bezrobotni wyczerpali w olbrzymiej większości prawo do ustawowych zasiłków z funduszów bezrobocia (17-e tygodni) do którego przyczyniają się swymi wkładkami robotnicy {1∕ 4) i pracodawcy (3∕ 4), i obecnie korzystają z pań-, stwowej akcji doraźnej pomocy, na którą fundusze łoż7 Rząd.
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PRACE NASZYCH KAS CHORYCH.
OLKUSZ. Zarząd po sprawozdaniu Dyrektora zatwierdził bilans surowy za miesiąc sierpień, oraz następujący wniosek; „Z powodu pomyślnego stanu materjalnego proponuje; 1) zao- patrzać stopniowo ambulatorja w urządzenia lecznicze dla ce- lów djagnostyki i terapji, Przeprowadzenie powyższej sprawy powierzyć Lekarzowi Naczelnemu i Dyrektorowi. 2) W celu szybszego wykonania tego programu, zwrócić się do Lwow- skiego Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków o udzielenie za- liczki za leczenie chorych z wypadku, o wypłacenie w wysokości 15000 (piętnaście tysięcy) złotych i delegować w tej sprawie do Lwowa dyrektora Kasy. 3) Zaproponować Radzie Kasy na posiedzeniu, które odbędzie się w grudniu b. r. utworzenie sześciu nowych grup zarobkowych do 612.50 zł. zarobku miesięcznego, a to przedewszystkiem w celu odpo- wiedniejszego udzielania świadczeń osobom, których zarobek przekracza 312 zł. 50 gr, mieś.
KOŃSKIE. Na posiedzeniu Zarządu Kasy uchwalono wniosek następujący, który zostanie złożony na najbliższem posiedzeniu Rady:„Rada Kasy Chorych pow. Koneckiego, stwierdzając ko- nieczność wybudowania własnego gmachu dla Kasy, wzywa Zarząd do rozpoczęcia starań o uzyskanie na ten cel pożycz- ki na możliwie najdogodniejszych i nieprzekraczających moż- ności płatniczych Kasy warunkach".Akcja budowlana naszych Kas Chorych stale się wzma- ga. Rezultatem tego jest okólnik Gł. Urz. Ubezp., który nor- muje sprawę budowy gmachu w sposób racjonalny. (Redak- 

cja).

ZALESZCZYKI, Zarząd uchwalił na posiedzeniu w dniu 18,X.26 urządzić kursy hygieny w Zaleszczykach i w Tłustem. W Tłustem odbył się jeden wykład p. Modlinger, hygienistki Tow, Gospodarskiego, uzupełniony przez lekarza Kasy Cho- rych p. Dra Mansberga.W Zaleszczykach oprócz higjenistki p. Modlinger wy- kładali również i lekarze miejscowi, a to:p. Dr. Dorożyńska — o wychowaniu dziecka;p. Dr. Manowarda — o ustawodawstwie w dziedziniehigjeny;p. Dr. Glaser — o pomocy w nagłych wypadkach;p. Dr. Doliński — o higjenie kobiety;p. Dr. Rosen — o higjenie pracy w przemyśle.Frekwencja była liczna, na każdym wykładzie było około 300 słuchaczy.Lekarze miejscowi wzięli udział w powyższym kursie zupełnie bezinteresownie. Wobec tego, Zarząd uchwalił leka- rzom, którzy wykladalit podziękowanie za bezinteresowne Wzięcie udziału w wykładach, z prośbą o dalszy udział w wy- kładach, które Kasa urządzi w przyszłości.Inicjatywę P. K. Ch. w Zaleszczykach powitać należy z najwyższem uznaniem. Nie wątpimy, iż także i inne Kasy zorganizują kursy takie, ze względu na wielkie znaczenie, ja- kie one mają dla Kas Chorych i ubezpieczonych. — Red.ŻYWIEC. W roku 1925 Zarząd Kasy rozpoczął budowę gmachu Kasy. Robota wykonana w roku 1925, kosztowała 128.010 zł. 83 gr. (według zamknięcia rachunkowego). Roboty budowlane z powodu braku gotówki trzeba było przerwać z jesienią roku 1925. Kiedy jednak potrzeba stwierdziła nie- zbędną konieczność włąsnego gmachu, na mocy uchwały Ko- misji budowlanej działającej na prawach Zarządu Kasy, przy- stąpiono w sierpniu 1926 r. do dalszej budowy, a przede- Wszystkiem do ukończenia przynajmniej parteru, tak, aby

biura Kasy oraz ambulatorja lekarskie, mogły znaleść po- mieszczenie, odpowiadające celowi Kasy. Roboty prowadzo- ne są intensywnie, tak, że w początkach stycznia 1927 roku biura i ambulatorja przeniesione zostaną do nowego gma- chu. W projekcie jest przewidziane zaprowadzenie nowocze- snych urządzeń leczniczych, jak lampy kwarcowej, lampy ,,Solux", kąpieli elektrycznych, djatermji Zakładu dentystycz- nego, oraz urządzenie dwuch ambulatorjów lekarskich. Na to potrzeba większej gotówki, której Kasa obecnie nie posiada. Wprawdzie za pośrednictwem Okręgowego Urzędu Ubezpie- czeń we Lwowie, Kasa uzyskała pożyczkę w kwocie 30.00.) zł. od Zakładu Ubezpieczenia od wypadków we Lwowie — lecz kwota ta nie wystarczy do zupełnego wykończenia ca- łego gmachu i urządzenia biur i ambulatorjów. Pożyczka ma być udzielona na pierwszą hipotekę. Do dnia dzisiejszego wy- dała Kasa z własnych funduszów na budowę domu kwotę 204.115 zł. 82 gr. Całkowite wykończenie kosztować będzie około 300.000 zł. * **
„LEKARZOWI POLSKIEMU"—W ODPOWIEDZI.W Nr, 12 „Lekarza Polskiego" w artykule „Stare drogi nowego pisma", zarzuca nam redakcja tego pisma, iż „prze- fasonowujemy" artykuły, umieszczone w „Lekarzu Polskim".W Nr. 7-ym naszego pisma (str. 146) omawiając uchwały Nacz. Izby Lek. w sprawie nowelizacji ustawy z 19.V.1920 r. pisaliśmy: „Dr. Bujalski, którego przecież nie można zaliczyć do przyjaciół naszej ustawy w delikatnych słowach", i t, d. „Lekarz Polski" czuje się dotknięty temi słowa,/;. „Przypusz- czać raczej można — pisze „Lekarz Polski" — że (sprawo- zdawca P. U. S, — Red.) wysnuł swoje twierdzenie z publika- cji. Dr. B, w artykułach podnosił, że przyczyny dzisiejszego złego stanu Kas szukać należy właśnie nie w ustawie, a w złe) organizacji Kas, niedołęstwie i lekceważeniu swych ooowiąz- ków przez Zarządy Kas" (Lek, Polski Nr. 12, str. 23). Przy- znajemy, iż czerpaliśmy informacje z artykułów tego pisma i z tego powodu pozwolimy sobie przypomnieć artykuł, z przed roku na podstawie którego twierdzimy ponownie, że p. D-ra Bujalskiego nie zaliczamy do przyjaciół naszej ustawy. Posta- ramy się nasze twierdzenie udowodnić.

W artykule p. t.: „W sprawie programu zawodowego le- karskiego" (Lekarz Polski Nr. 1, z r. 1926, str. 7 i nast.) pisze p. Dr. Jerzy Bujalski: „Dynamitem, który rozsadził świat le- karski, były instytucje ubezpieczeniowe, a z tych Kasy Cho- rych, aczkolwiek poza niemi mamy szereg innych, nie mniej biurokratyzujących lecznictwo, np. organizacja kolejowa, a obejmujących również setki tysięcy ubezpieczonych. Ze względu jednak na swą powszechność Kasy Chorych najsilniej oddziałały na życie zawodowe lekarskie i dlatego wysunęły się na czoło zagadnień zawodowych. I rzecz pożałowania god- na, że właśnie w sprawie stosunku do Kas Chorych zarysowa- ła się wśród lekarzy najjaskrawiej rozbieżność poglądów, do- prowadzająca do zneutralizowania poszczególnych wysiłków, co pozwalało Zarządom Kas utrzymywać stosunek do leczni- ctwa i lekarzy nienaruszony od samego początku, gdyż prócz niewielkich cennikowych zwycięstw innymi sukcesami stan lekarski poszczycić się przeważnie nie może. A  przecież sto- sunek do Kas Chorych winien być cementem, spajającym stan lekarski w obliczu wspólnego niebezpieczeństwa i tym ce- mentem być może, jeżeli, stojąc na gruncie obowiązującej obecnie ustawy, starać się będziemy określić go w płaszczy- źnie nie społecznej, a ściśle i wyłącznie zawodowej".



Czy publicystę piszącego w okresie walki przeciwko Kasom, o dynamicie, który rozsadził stan lekarski i o Ka- sach, które mają być cementem spajającym stan lekarski, mi- mo, iż twierdzi, iż jest zwolennikiem ustawy obowiązującej, można zaliczyć do przyjaciół naszej ustawy? Nie wystarcza bowiem deklaratywne stwierdzenie stosunku przyjaznego do ustawy, decydującą rolę odgrywa w tym zagadnieniu cało- kształt poglądów. Pan Dr. Jerzy Bujalski przerasta intelektu- alnie swych kolegów zawodowych i nie „wali prosto z mo- stu", lecz stara się ubrać swe wywody w odświętne szaty. Pocóż jednak tak długa dyskusja. Niechaj p. Dr. B. napisze w krótkich słowach, iż jest zwolennikiem powszechności i przy- musu ubezpieczenia chorobowego, terytorjalności Kas Cho- rych i ich samorządowego ustroju, niechaj stwierdzi, iż Kasy Chorych były i są podstawą materjalną bytu tysięcy lekarzy w ich obecnym bezsprzecznie smutnym położeniu, a wówczas z satysfakcją napiszemy, że „Lekarz Polski" i jego pisarz na- czelny — jest rzeczywiście przyjacielem naszej ustawy.W tejże notatce zarzuca nam „Lekarz Polski", że oma- wiając (Nr. 5 P. U. S., str. 1101 art. p. Dr. Jeżewskiego p. t.: „Sanacja, <szy destrukcja" sfałszowaliśmy myśli autora. Pod- kreślamy — myśli, gdyż jest to zarzut w publicystyce zupeł- nie nowy. Dla nas bowiem istotnem jest, co Dr. J .  napisał, a nie co myślał. O ile zaś tych myśli nie wyraża w sposób dla ogółu przystępny i zrozumiały, nie nasza w tem wina. Pisze p. Dr. Wacław Jeżewski (Lekarz Polski Nr. 8 z 1926, str. 5): „Mówić o administrowaniu centrali organizacją leczniczą dla pół miljona ludności może tylko teoretyk, nie liczący się ani z życiem realnym, ani z techniczną możliwością. Warszawska Kasa Chorych może wejść na drogę tworzenia autonomicz- nych Kas dla pewnych grup ubezpieczonych rządzących się samodzielnie w ramach statutów i budżetów, przyczem Za- rządowi centralnemu pozostawałby tylko nadzór zwierzchni nad działalnością, zatwierdzanie budżetów i podział między poszczególne Kasy wspólnych dla wszystkich dochodów, zgo- dnie _ ich rzeczywistemi potrzebami.Warszawska Kasa Chorych winna się stać ZwiązkiemKas. Autonomiczne Kasy obejmowały grupy ubezpieczo- nych o mniej więcej jednakim poziomie kulturalnym, a to przez łączenie w Kasach pracowników jednej gałęzi. Więc np. pracownicy biurowi, nauczycielstwo mogliby tworzyć je-

dną Kasę, dalej robotnicy metalowi, budowlani, zecerzy i t. d. mogliby mieć swoje własne Kasy. Taki podział na Kasy mniej- sze więc łatwiejsze do administrowania i tańsze, miałyby przewagę nad dotychczasowym stanem".A  dalej czytamy: „Jednem słowem rozbicie Warszaws- kiej Kasy Chorych na szereg autonomicznych Kas z natury rzeczy rywalizujących ze sobą, umożliwiłoby zaspokojenie in- dywidualnych potrzeb leczniczych grup ubezpieczonych, któ- rzy we własnym interesie dbaliby o rozwój swojej Kasy i jak- najsprawniejsze jej działanie.Świadomość należenia do własnej Kasy ma kolosalny wpływ na stosunek osobisty ubezpieczonego do Kasy w kie- runku dodatnim".„Lekarz Polski" zmusił nas do zbyt długich cytatów. Trudno. Dyskusję rzeczową uważamy za rzecz niesłychanie cenną, nie pozwolimy jednak, by nam zarzucano fałszowanie „cudzych myśli". Z powyższych cytat, czytelnik nieuprzedzo- ny, przekona się, że nie chodziło Dr, Jeżewskiemu wyłącznie o decentralizację lecznictwa. Czemże bowiem jest projekt propagujący odrębność finansowo - budżetową, oraz „świa- domość należenia do własnej Kasy" (zawodowej) ,jak nie roz- biciem Kasy warszawskiej?Dając wzmiankę o tym artykule przed kilku tygodniami spełniliśmy tylko obowiązek publicystyczny, albowiem do po- mysłów D-ra J .  nie przywiązywaliśmy poważniejszej wagi Wśród powodzi projektów nowelizacyjnych ten uważaliśmy za drogę do rozbicia Kas, nie wynikłą może i ze złej woli au- tora, któremu się zdawało, że pomysł jego jest zupełnie no- wy. Tymczasem przed zgórą 40 laty rozbicie Kas na organiza- cje zawodowe, wytworzyło stan, który w r. 1911 z racji kody- fikacji ubezpieczenia społecznego w Niemczech został w zu- pełności porzucony. Również projekty francuskie w latach 1920 — 24 (patrz Raport p. D-ra Grinda i p. senatora Chau- veau) porzucają zawodową organizację ubezpieczeń (np, ma- rynarzy, górników i kolejarzy) jaka dotychczas istnieje we Francji, Wymienieni sprawozdawcy nie wyciągają tylko osta- tecznej konsekwencji ze swych poglądów, albowiem liczyć się muszą z faktycznym stanem istniejących Kas zawodowych we Francji. Wobec braku takich Kas u nąs w kraju, tworzenie ich od nowa jest szkodliwą utopją.Może tych kilka uwag wystarczy, by Redakcja „Lekarza Polskiego" przestała zarzucać nam fałszowanie cudzych myśli.
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EG ZY ST U JE OD 1889 ROKU

S K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

HERMAN J UDT
W A R S Z A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  149, W E J Ś C I E  O D  P R Ó Ż N E J , T E Ł . 23-58.

d o st a w c a  KAS CHORYCH, s z p it a l i ,
SANITARNYCH INSTYTUCJI PAŃSTWOWYCH, KOMUNALNYCH 
:: :: :: :: :: :: I SAMORZĄDOWYCH :: :: :: :: ”
C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E . D O G O D N E  W A R U N K I S P Ł A T Y .

M K e g K H R  ZA G O TÓW KĘ R A BA T. mmm...... ..

OKRĘGOWY ZWIĄZEK KAS CHORYCH W WARSZAWIE
ogłasza ninłejszem konkurs

na stanowisko NACZELNEGO LEKMRZfl ZWIĄZKU
Od reflektantów są wymagane:T  praktyka szpitalna, 2) praca v/ Kasach Chorych, 3) doświadczenie w sprawach administracyjnych

Wysokość wynagrodzenia zależna od umowy,
Oferty należy składać do dn. 15 lutego 1827 r. do Okręgowego Związku Kas Chorych

w Warszawie, Marszałkowska 96.
P rz e w o d n ic z ą c y  Z arząd u : 

(—) K . K O R A L E W S K I*

K O N K U R S. 1) na stanowisko objazdowego l e k a r z a  s p e c ja lis t y  chorób płucnych z siedzibą w Ostrowiu M az. dla , sąsiadujących Pow. Kas Chorych w celach leczniczo-propngandystycznych.
W aru n k i: kilkoletnia specjalizacja kliniczna, sanatoryjna w zakresie gruźlicy, znajomość nowoczes-n o lecznictwa i społecznej walki z gruźlicą, dar słowa i umiejętność popularyzacji.. Pobory od 750— 1000 zł. miesięcznie, praktyka prywatna wykluczona.i7 na stanowisko h y g je n is tk i  do pomocy i współpracy z lekarzem w dziale społecznego zwalczania gruż- 

l"y,
. W a r u n k i :  ukończenie Szkoły pielęgniarek, praktyka w Przychodni Przeciwgruźliczej. Pobory od ^ L -3 0 0  zł. miesięcznie w zależności od kwalifikacji.Óferty z odpisami dokumentów i z, powołaniem sie adresem Kasy Chorych w Ostrowie M az. referencje składać imk-ży do dn. 20 stycz. 1927 r-

K O M IS A R Z  K A S Y  C H O R Y C H  
w  O stro w iu  M azo w ie ck iem  

D r. S Z A Y K O W S K I .

W (W 8$i

11 złotych i srebrnych medaliFabryka Środków Opatrunkowych
przetworów chemiczno-farmρ'∙.' ∣ pracownia sterylizacyjna

 R. ST R Z E L E C K I
 ul. K U JA W S K A . Nr. 1, telefon Nr. 48-90.

W

- J



* ⅛, Najwybitniejsze francuskie przetwory lecznicze . obecnie Sto so w a n e W Kasach Chorych

Cryogenine Lumiere i aiiâ t,cumSwoiste a n tip yreticu m  w g ru ź lic y , 
A l l o c a i n e  L u m i e r e  Idealny środek do znieczulenia.

O p o z o n e s  L u m i e r e  N a jn o w sza  o rg a n o te ra p ja .

W y  c i ą g i  z p o s z c z e g ó l n y c h  n a r z ą d ó w  i g r u c z o ł ó w .

P o ls k ę  L .  NASIEROWSKI • i ii ! iW arszawa, ul. P ię k n a  62. Telefon 30-42, 124-39.n a

W y s z ła  z d ru k u

KSIĘGA ADRESOWA
PO L S K I

(w raz z w. m. Gdańskiem)
dla

HANDLU, PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁ 1 ROLNICTWA
w języku polskim i francuskim

obejmująca szczegółowe dane statystyczne oraz przeszło 1.000.000 
adresów z około 40.000 miejscowości.

KSIĘGA ADRESOWA POLSKI
zawiera na 2562 stronicach druku:

D zia ł E k o n o m iczn o -S p o łeczn y  z krótką charakterystyką naszego handlu, . przemysłu, rzemiosł i rolnictwa ozazwszelkiemi danemi, tyczącemi przepisów celnych, wwozowych, wywozowych, administracji i ustroju państwowego ect. 
S k orow idz M iejscow ości z alfabetycznym wyliczeniem około 40.000 nazw miejscowości, zawartych w Księdze.
C zęść  A d reso w ą  obejmującą adresy wolnych zawodów, handlu, przemysłu, rzemiosł oraz rolnictwa, ułożone'według alfabetu miejscowości w województwach, oraz adresy w. m, Gddńska.
C zęść  B ra n i wraz z alfabetycznemi skorowidzami w ośmiu językach.'
P rzew od n ik  H o te lo w y  
Ilu stro w a n y  In form ator H andlow y
O g ło sz e n ia  Firm  Z agran iczn ych  zainteresowanych w nawiązaniu stosunków handlowych z Polską.
CENA zł. 75. Zamiejscowe zamówienia wykonane zostają po przekazaniu należności na konto P. K. O.
D o n a b y cia  w

Nr. 1775—Koszta przesyłki przy zaliczeniu wynoszą zł. 2.50,
w y d a w n ic tw ie ! TOWARZYSTWO REKLAMY MIĘDZYNARODOWEJ sp zJen. Repr, RUDOLF MOSSE, W arszaw a, M arsza łk ow sk a  Tel. 142-74. 203-68, 305-68, Adres telegr. Reklainos. Konto P. K. O,: Warszawa 1775;

z o. o.
124

BISMOGENOLZwiązek bismutowy, zawierający 60%  metal bismutu, Do zastrzyków domięśniowych od 4 lat wypróbowany na klinikach, iako naileoszγ przeciw'kilowγ
w e   w s z y s t k ich   o k r e s a c h ,Niebolesny bez obja                      j ą c y   i szybko działających

E. TOSSE& Co „ Hamburg 22.
Do nabycia we wszystkich aptekach dzie fabrycznym Polska Spbłka ,

Zbytu  C h em ika lji, W arszaw a , M arsza łko w sk a  Iu4, tcl, 44-lf⅛
Adres telegraficzny; P O L Y C H E M I E .
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